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^5? IN NEW YORK.
Drukarnia „Zgody” jest Związek Narodowy Pol W sprawie wydalania.

Agenci „Zgody. “
W Nowym Yorku N. Y. 

Upraszamy Polonii nowoyorskiej o 
stawienie obywatela 1 na agenta.

W Broklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 188 12th ul.

W Filadelfii Pa.

przed-

obecnie tak urządzoną, iż 
może wykonywać wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, na co zwraca­
my uwagę Towarzystw 
Polskich w Ameryce.

Bióro Rządu Centralnego,
538 8. Clark Str

Tow.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago III.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Drzymała A., 91 Canalport ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
Sowadzki, 449 S. Desplain ul.
Koch Fr., 734 W. 18ta ul.
Czachorowski L., 465 S. Halsted.
I. N. Morgenstern, 504 Blue Island Ave-
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Louisville K.y.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W Soeuth Bend Ił ;.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mię t

Prybeski W., 12 ulica, head of Washington 
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 474 Orłeans ul
W Du Łuth:

Ludwikowski K.
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont III.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Górski A. F.

W Portsmouth MichJ
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S- Maliszewski 300 Main str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn]
Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester III.
Dreczka A.

W La Salle III.
Walloch Wincenty.

W Northeim Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Badom 111.
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Lancy Wis.
W- Różański.

W La Salle, III.
Franciszek Mulka,

W Minneapo is, Minn.
Józef A. Gluba.

Narząd finansowy.

J. N. MORGENSTERN
La Salle i 538 S. CJark Sts.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZWECZEMA
OD OGNIA.

Do Grup Zw

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote $4.00,

których członkowie na życzenie nabyó 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo­
my dla pojedyńczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Polska Kolonia.
STANISŁAWOWO.

MINNESOTA.

Dą P. GAWRZYJELSKI, 
lekarz polski 

mieszkający pod num.
409 Mitchell Str., 

na przeciw kościoła św. Stanisława 
przyjmuje chorych także i w

REDAKCYI „ZGODY.”
Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w 

Milwaukee także się udzielają.

W polskiej kolonii Stanisławo­
wo są prześliczne grunta do sprze­
dania. Nie dawno temu, jak ta ko­
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj­
ne, tak że z jednego buszla wysia­
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te eźą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.

A kier gruntu kosztuje tylko o<l 
4 do 6

Chicago, 111.
Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa. Sekr. W. Domański, 
518 S. 5th Str.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M. Wlekliński, 
139 Canalport Av.
Narodowe w La Crosse, Wis. 
Sekr. Jan Dastych, 
1027 Jackson Str.
Narodowe Sw. Kazimierza w Bay 
City, Mich.
Sekr. F. Wiśniewski, L. B. 503. 
Patryotyczne Pol. w Milwaukee,
Wis. Sekr. Szymon Ronka, 
852 Franklin Str.
Gw. Kościuszki w Cleveland,
Sekr. K. G. Freeman
4 Smith Str. W. S.
Tow. Pol. Kat. Jana III 
skiego w Paterson N. J. 
Sekr F. Ruch ais ki, 
18 Passaic Str.
Kościuszki w Cincinnati O.
Sekr. F. Szurliński,
359 Mc. Micken 
Gmina Polska I. 
Sekr. J. Knietz, 
58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski

O.

Sobie-

Str.
w Chicago

w Braidwood 111.
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. T. Stan.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I Wilkesbarre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle,

'111. Sekr. St. Stachowiak. 
Postęp w Duluth Minn. 
Sekr. A. Grabarkiewicz, 
L B. 387.
Synowie Polski w Detroit, Mich,
Sekr. F. Józefiak, 183 Leland Str. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station. 
Lucerne Co. Pa.

„Polonia” w Nowym Yorkn 
Sekr. S. Domalewski no. 27.
Ave. N. Y.

Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 Charles 
Str.
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 46 Broad­
way.

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

W. SŁOMINSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Sktad aW>robnlą

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZALKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy 1 przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁONIINWKA,
679 Milwaukee A.v-

Chicago Ili.

dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko­
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han­
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

Kościół polski już stoi i nabożeń­
stwo w nim się odprawia.

Ekskursya na grunta do Sta­
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta
podróż । kosztuje 13 dolarów.

tam i napowrót.
Kto chce tam się okupić, niech 

się zgłosi czemprędzej, póki są grun­
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Reszczyński
662 Noble Str. Chicago III.

Cyrkularz
Do Grup Z w. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi pracz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy te nader pięknie wykonanego 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą Lprzyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

DR H. KELOWSKI
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI
który tu już przed dziewięciu laty praktyko 
wal, i ma dużo starej znajomości, osiadł sit 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482

pomieszkania No. 643
Milwaukee, Wis.

Mitchell ulicy
4-ta Ave

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru­
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

Z Ryszwałdu, w powiecie ła­
bowskim, otrzymała „Gazeta Tor.” na­
stępującą korespondencyą:

Mieszkająca tu u swego wuja Re- 
musa Mary a Rochowicz, 2l letnia dziew­
czyna, zabawną odegrała rolę przy akcie 
wydalania za granicę. Rzecz się miała 
tak: wójt z Kazanie odebrał polecenie 
z landratury, że wspomniana Marya Ro- 
chowicza w 8 dniach ma wychodzić, al­
bo przez transport odstawioną zostanie 
do granicy. Wójt R. z Kazanie nie dał 
jej nic znać, ale naznaczył zawczasu na 
8 dzień dwóch ohłopójw Danielewskiego 
i Cichewicza, którzy plączącą i o niczem 
nie wiedzącą dziewczynę 21 grudnia o 
7 rano gwałtem zabierali. Wuj jej go­
spodarz Remus pobiegł do wójta R. i 
przedstawiał, że dziewczyna nie dostała 
żadnego oznajmienia, i prosił choćby 
tylko o kilka godzin zwłoki, aby swoje 
rzeczy zabrać mogła. Szanowny wójt
groził mu więzieniem, że się mięsza w 
nieswoje rzeczy i z niczem odprawił; 
gorliwość w urzędzie wydawała się znać 
potrzebną, aby go nie posądzano, że ja­
ko Polak (?) i katolik (?) nie dosyć su­
rowo postępuje. Odjechał tedy transport 
i przybywa do Mławy koleją. Naczelnik 
dowiedziawszy się $ całym przebiegu 
rozstrzyga rzecz tak, że dziewczynie ka­
żę wracać po rzeczy, transp >rtującym zaś 
grozi 3 miesięczną kozą i natychmiasto- 
wern zatrzymaniem, ponieważ bez legi- 
tymacyi granicę przeszli. »Poczciwe 
dziewczę prosi naczelnika, że oni nie win­
ni, chyba wójt z Kazanie, że im nie dał 
legitymacyi żadnej; wystraszeni chłopi 
wracają więc do Iłowa, lecz tu nowa bie­
da, bo Niemcy ich wpuścić nie chcą, 
myśląc, że są z zagranicy, i tu pośre­
dniczy znowu dziewczyna; zamieniły się 
tylko całkiem role — wydalona dziew­
czyna transportuje ich do domu, zabiera 
swoje rzeczy i wczoraj wyjechała sama, 
posełając pozdrowienie gorliwemu wójto 
wi do Kazanie, który jej kosztów i am­
barasów narobił, czegoby uniknął, gdy­
by jak się należało, uwiadomił ją o tern, 
że ma wychodzić.

Jest nowy dowód, że wydalania roz 
porządził książę Bismarck nie tylko z 
powodu zmian stósunków narodowościo­
wych ale także wyznianowych. Dzien­
nik rosyjski „Ruś” donosi, że wiadomoś-
ci podawane przez inne dzienniki, 
by rząd rosyjski interpelował rząd 
liński o wydalanie, są prawdziwe.

B smarck miał odpowiedzić, że 
wosławnych Rosyan nie 
dali.

jako- 
ber­

p r a- 
wy-

Nieznany utwór Zygmunta 
Krasińskiego.

W liście Z. Krasińskiego do K. Ga­
szyńskiego, pisanym z Frankfurtu dnia 
23 sierpnia 1834 r., znajdujemy nastę­
pującą wiadomość:

—“Jeżeliś czytał — pisze tu autor 
“Nieboskiej” — w gazecie “Polonais” 
kawałeczek pod imieniem “Ftoile,” to 
mój; dostał się zaś tam szczególnym, 
nieprzewidzianym przezernnie sposobem. 
Zachowaj numer ten a potem mi go prze- 
ślesz, gdzie ci napiszę, jeżeli może<z.”

Idąc za tą wskazówką, odszukał p. 
H. z B. jeden z prześlicznych obrazków 
Krasińskiego, zupełnie nieznany w lite 
raturze polskiej. Utwór ten, pisany (nie 
wiadomo czy oryginalnie w języku fran- 
cuzkim) przez Krasińskiego, umieszczono 
bezimiennie w miesięczniku francuzkim 
(r. 1834, w tomie II, na str. 112). Kra 
siński, jak wiadomo, nie drukował li­
tworów swych pod własnem imieniem, o 
niektórych wiedziało zaledwie szczupłe 
grono najbliższych przyjaciół. Tym spo 
sobem więc można sobie wytłómaczyć, 
dla czego ta drobna, piękna percłiia u 
tonęła w morzu zapomnienia. Dzisiaj, 
przez wydanie korespondencyi Krasiń­
skiego, wystąpiła ona na brzeg i doma­
ga się prawa obywatelstwa oraz nale­
żnego miejsca wśród znakomitych utwo 
rów autora “Nieboskiej.”

Podajemy obrazek ten fantastyczny, 
który dziwnym sposobem uszedł uwagi 
nawet specyalistów, w przekładzie pol­
skim panny H. Szydłowskiej.

Gwiazda
(Myśli.)

Okropne pokrewieństwo:

Od czasu do czasu znikała gwiazda 
z przestworza niebieskiego, widziano ją
świecącą przez a potem przy-
szły chwile, kiedy jej już nie dostrze­
żono. Runęła w przepaść, unosząc z so­
bą jednę myśl boską.

Posłuchajcie historyi jednej z nich; 
nie będzie długą, bo szybko ta gwiazda 
stoczyła się w przepaść, nie jest dawną, 
bo teraz dopiero zgasły jej promienie. 
Wy patrzyliście w jej bieg szalony, gdy 
przelatywała przez sklepienie nieba, sła­
ba, jako cząsteczka wielkiego świata, 
piękna, jak nasza ziemia w pierwszym 
dniu swego istnienia, przeznaczona na u 
padek, choć ci, którzy ją widzieli, wiel­
ką jej przyszłość rokowali. (idy prze­
chodziła obok was, oddaliście jej pokłon, 
jakby zorzy porannej, podczas gdy ona 
wieczorną już była.

Ale bylibyśmy niewdzięczni, gdyby- 
śmy tak prędko zapomnieli o tej gwiaź­
dzie, która nam wlała życie w duszę, 
zdała się nam przepowiadać lepszą przy­
szłość i przy której zbladły inne planety 
ze wstydu i z wściekłości.

Jan spotyka w mieście na jarmarku 
dawnego znajomego i przyjaciela, Mi­
chała.

— Jak się masz, braciszku, Michale! 
— woła Jan. — Juźem cię też kopę lat 
nie widział! Cóż się z tobą dzieje, co 
porabipsz?... Ale czegożeś taki zasępio 
ny i tak kwaśno patrzysz, jak gdyby ci 
chleb z masłem w piasek upadł.

— Ej, daj mi pokój! — odpowiada 
Michał. — Jestem okrutnie nieszczęśli­
wy i w takiej gmatwaninie, że aż mi 
się w głowie kołuje.

— A toż dlaczego? — pyta Jan.

jestem ojcem swego własnego ojca. Ale 
przez to nie przestałem być synem swo­
jego ojca, więc sam jestem swoim wła­
snym wnukiem.

I powiedz mi teraz, miły Janie, czy
to przy takiem pokrewieństwie 
żna zwaryować?!

me rno-

— Ano Michale! u wdowy chleb go-
towy, niczego już niebrakuje, 
na pokrewieństwo nie narzekaj, 
sztą co ci to szkodzi, że jesteś 
siebie dziadkiem, i wnukiem.

to też i 
A zre- 

sam dla
F. Sk.

— Nie 
zrozumiał.

— Już 
troszcz, czy 
ko gadaj!

powiem ci, bobyś nawet

ty, Michałku, o to się 
ja zrozumiem, czy nie,

i nie

nie 
tyl-

Było to w piękną noc jesienną, gdv 
pierwszy raz zabłysła ta gwiazda. Drżą­
co jeszcze jej promienie słabość jej wy­
kazywały, i wszyscy się ulitowali nad 
tern biednem dziecięciem niebios. Droga 
jej zasłaną była przeszkodami straszne- 
mi, skałami, ubielonemi w mlecznej dro 
dze, mgłami zimnemi i planetami z krwi 
i ołowiu, które wiecznie wiszą nad na- 
szemi głowami.

Jedni płakali z litości, drudzy u- 
śmiechali się wzgardliwie, a wszyscy 
mówili: “I czegóż potrafi dokonać ten 
odłamek zaginionego świata pomiędzy 
strasznemi legionami, stojącemi na dro­
dze spiżowej.” Ale ten biedny odłamek 
zmusił ich wszystkich do milczenia, bo 
im zabłysnął swojemi wielkiemi czynami, 
tak, że już tylko szeptali: “to młody 
kometa.”

Och, to był kometa, ognisty, roz­
szalały, nieokiełznany; kometa ten prze­
leciał od jednego do drugiego krańca, 
nie licząc lat, nie widząc przeszkód i cel 
swój tylko mając na oku. Choć piękny 
i błyszczący, nie przyciągił nikogo - 
nikt z jego towarzyszów nie wyprzedził, 
ani poszedł u jego boku. Jedni, bliżsi 
mu, znikali w błyskawicach, jakie roz­
rzucał w swym biegu — inni, dalecy, 
zebrali się gromadnie i nie chcieli psuć 
porządku starego świata. Ale byli i 
tacy, co wyruszyli przeciwko niemu, aby 
go zdruzgotać. On się nie wahał — pę­
dził naprzód, przeszedł po v h ciałach i 
odrzucił ich od siebie. Leciał ciągle, le­
ciał, ufając aniołowi stróżowi i Bogu, 
który go stworzył, wyciągając drżące 
promienie do ciał niebieskich; ale tamte 
milczały nieruchome. Wtedy zatrzymał 
się, aby nabrać oddechu. W tej chwili 
zginął. Kołysząc się w przestrzeni, uj­
rzał nagle, że wszystkie ciemne gwiazdy 
schodzą ze swoich stanowisk, aby ude­
rzyć na niego. Jego ostatnie promienie 
były krwawe i blade, kilka jeszcze rzu­
ciły jaskrawych błysków — potem zni­
kły.

Nastąpił upadek. Zobaczywszy wiel­
ką walkę i chmurę z ognia i krwi, któ­
ra zakryła horyzont...

Gdzież jest teraz ta nasza gwiazda 
ukochana? Czyśmy tylko o niej śnili, 
czy prawdziwie nam błyszczała? Któż 
nam wskaże drogę, na którą wstąpiła po 
swym upadku? Czy opuszczen i i meo- 
grzana żaduem ciepłem upadła w nie­
znaną krainę, czy rozproszyła się ja,k 
ziarna, które nigdy w żadną całość się 
nie złącza?....

— A bo widzisz, Janie, tak mi cią­
gle się po głowie snują myśli o mojem 
pokrewieństwie i nie dają spokojności. 
Boję się, żebym nie zwaryował.

— A tom dopiero ciekawy! — rze­
cze Jan. — Cóż to za pokrewieństwo?

— Kiedyś ciekawy, to słuchaj! Ja­
kiem się od was wyprowadził do Zalesia 
— pamiętasz — na święty Jan, już dwa 
lata temu, miałem wtedy przy sobie oj-
ca. Przecież go znałeś dobrze i wiesz, 
że niebył taki stary, miał dopiero 47 lat. 
Więc... co chciałem powiedzieć?. .. a- 
ha — więc wyprowadziłem się do Zale­
sia. Obok nas mieszkała wdowa, kobie 
ta sobie do rzeczy, jeszcze młoda, fer- 
tyczna, z własnym domeczkiem; a że

Wszystkim dobrze. Stała na 
ulicy w Łodzi kobieta, która nie miała 
za co ochrzcić chorego dziecka. Dare­
mnie prosiła o wsparcie przechodniów, 
aż wreszcie zagadnął ją jakiś jegomość:

— Czegóż to plączecie, matko?
— Oj! biedaż moja, bieda, wielmo­

żny panie. A oto chora dziecina, może 
wnet umrze, a ja nieszczęśliwa nie mam 
rubla, coby robaka ochrzcić.

—O! tacy jesteście biedni!... trzeba 
wam pomódz....

Obywatel szuka po kieszeniach, z le­
wej, z prawej, u góry, u dołu — wresz­
cie znalazł: banknot pięciorublowy.

Macie, Matko, dajcie księdzu rubla, 
niech wam dziecko ochrzci, a resztę 
przynieście mi tam do cukierni na rogu. 
Będziecie pamiętały?

— Oj! oj! Niechże wielmożnemu je­
gomości Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi 
i da pociechę na wszystkiem! O! Matko

Ma ątek osobisty zmarłego króla 
hiszpańskiego Alfonsa XII wynosi około 
20 milionów złr. Wdowa pobierać bę-
dzie aż do powtórnego zamążpójścia
250.000 fr. rocznej pensyi, a córka i na-
rtępczyni tronu od chwili ogłoszenia jej 
królową 7 milionów fr. czyli cywilną li­

stę króla. —

człowiekowi trza było żony, 
ślę sobie: „u wdowy chleb 
którego teraz do zbytku nie 
też niedługo namyślałem się;

więc my- 
gotowy”, 

mam. To 
wdowa mi

odkesza nie dała, poszły zapowiedzie, a 
potem i ślub.

— No to ci winszuję, żeś się ożenił, 
Michale! Przecież to jeszcze nie takie 
nieszczęście!

— Jużci, że toby jeszcze nie było 
nic złego, ale słuchaj, co dalej. Żona 
moja, choć sama nie stara, miała Jednak 
już po pierwszym swoim mężu 18 letnią 
córkę, czy też pasierbicę. To zwraca 
ojcu niemu głowę... i w cztery tygodnie 
po moim ślubie żeni się mój ojciec!

— I cóż z tego? — pyta Jan. — 
Czy cię jeno to tak trapi?

— A widzisz Janie, że nie rozu­
miesz, pytasz, co z tego! A chcesz wie­
dzieć, co z tego? No to słuchaj, a u- 
ważaj dobrze, żebyś teraz zrozumiał, co 
ci będę mówił. Przez ten ożenek żona 
moja jest synową i zarazem teściową me­
go ojca. A żona mego ojca jest maco­
chą, a ja ojczymem mojej macochy. O- 
tóż patrz, — tym sposobem ja jestem 
teściem mojego własnego ojca.

Mojej macosze, która zarazem jest 
pasierbicą moją, urodził się chłopak. 
Więc ten chłopak jest moim bratem, bo 
to rodzony syn mego ojca. Ale ponie­
waż on jest synem mojej pasierbicy, 
więc moja żona jest babką tego chłopa­
ka, a ja jestem dziadkiem swego włas­
nego brata.

Mnie także urodził się chłopiec, 
więc moj$ pasierbica jest przyrodnią sio 
strą mego syna; ale że ona jest moją 
macochą, więc przez to jest zarazem i 
babką swego brata, a mojego syna, bo 
on jest synem jej pasierba. A ojciec 
mój jest szwagrem mego syna, bo jego 
siostrę ma za żonę.

Ja znowu jestem pasierbem mojej 
macochy, a mój syn jest jej bratem; — 
tym sposobem mój syn jest moim wujem, 
a ja jestem siostrzeńcem swego własnego 
syna. Ja jestem także i synowcem mo­
jego syna, bo on jest synem teściowej 
mego ojca. Mój syn jest moim stry­
jem.

Ojciec mój jest dziadkiem mojego 
syna, a ja jestem teściem, więc niby 
ojcem mojego ojca. Patrz więc dalej, 
oto ja jestem pradziadem swego syna. 
Jestem mężem matki jego babki, a mojej 
macochy. Moja żona jest moją babką, 
a ja jestem wnukiem mojej żony.

Więc moja żona jest prababką swe­
go syna. Tak znów mój syn jest dziad­
kiem samego siebie.

Mój ojciec jest moim zięciem, a ja

Najświętsza!.... jakie też to dobre pa­
nisko. .. .

Niewiasta poszła do kościoła, a filan­
trop do cukierni, wziął gazetę, czytał, 
czy nie czytał, ale czekał cierpliwie.

Ukazała się wreszcie niewiasta i od­
dała rzetelnie cztery ruble reszty.

— Z przeproszeniem wielmożnego 
jegomości, niech mi jegomość powiedzą, 
dla czego mnie jegomość poratowali?

— Jakto dla czego?
— A gdyć ja stała i płakała, a tylu

panisków przechodziło, a żaden się nie 
zmiłował nad moim nieszczęściem, a je­
gomość i nie katolik, ino żyd, a daliście 
mi pieniądze.

— Wy tego nie rozumiecie, matko. 
Otóż trzeba wam wiedzieć, że my, ży­
dzi, kiedy co robimy, to tak, żeby wszy­
stkim było dobrze. Ja wam dałem ru­
bla i patrzcie ile się przez to dobrego 
zrobiło! Wasz Bóg kontent, że dziecko 
ochrzcone; mój Bóg kontent, że ja do­
brze bliźniemu zrobiłem, wy jesteście 
hontenci, żeście dziecko ochrzcili, dziec­
ko szczęśliwe, bo gdy teraz umrze, to 
pójdzie prosto do nieba, ksiądz kontent, 
bo wziął rubla za chrzciny, — ale naj­
bardziej ja jestem kontent, bo miałem 
fałszywą pięciorublówkę nic nie wartą, 
a teraz mam jeszcze cztery ruble dobre.

Wjazd księcia Aleksan­
dra do Zofii. Na czele 12,000 
dzielnych żołnierzy swoich, powracając 
z placu boju, odbył książę Aleksander 
.w dniu 26 b. m. uroczysty wjazd do 
stolicy. Miasto przystroiło się odświęt­
nie na przyjęcie zwycięzkiego władzcy 
swego, municypalność mimo przykrego 
położenia finansowego, wyznaczyła jed­
nogłośnie 20.000 fr. na ubranie stolicy 
i ugoszczenie walecznych wojsk. Łuki 
tryumfalne, na których widniały patryc 
otyczne napisy i wizerunki księcia, 
wzniesione były na ulicy Pirotskiej i 
przed konakiem, główne ulice przystro­
jone trójkolorowemi chorągwiami buł- 
garskiemi roiły się tłumami ludności, z 
fanatycznym entuzyazmem witającej księ­
cia. Zewsząd dochodził dźwięk dzwo­
nów kościelnych a małżonki wyższych 
dygnitarzów państwa obdarzyły księcia 
wieńcami. Przy wjeździe do miasta 
prezes municypalności przywitał księcia 
przemową, w której wyraził podziw dla 
armii i wiernopoddańcze uczucia miesz­
kańców Bułgaryi dla księcia. Greckc- 
wschodni patryarcha udzielił powracają­
cym bojownikom błogosławieństwa, po- 
czem książę udał się do katedry, gdzie 
został • przyjęty przez ministrów, 
duchowieństwo i biskupa Filipopola. Po 
„Te Deum” książę na czele żołnierzy 
udał się na plac przed pałacem swoim 
i tu odbyła się wielka parada wojsko­
wa. Wieczoręm kosztem gminy i miej 
scowych obywateli urządzony został 
wielki bankiet dla wojaków.



KS

OD REDAKCYI
Oświadczam niniejszem, 

że dla braku czasu po­
dziękowałem za redakeya 
“Zgody”, i że wskutek te­
go wkrótce inny nastanie 
redaktor, który będzie 
mógł swój cały czas i całą 
energią gazecie i intere- 

■ som Związku poświęcić. 
Będę i nadal pracował 
wedle sił swoich dła spra­
wy narodowej, i spodzie­
wam się, że jak moje sła­
be usiłowania, tak i zda­
tniejsze mego następcy 
przyczynią się do powię­
kszenia naszego Związku. 
Wobec świętości sprawy 
naszej wszelkie osobiste 
zażalenia lub skargi win­
ne stać na stronie; dość, 
jeżeli mamy poczucie, że 
uczyniliśmy naszą powin­
ność.

Dr. Gawrzyjelski.

stała, ale pan baron pochwalił się w sa . 
łonie p. Tomasza Żółtowskiego, iż do • 
Rzymu pojedzie.

Każdy mi przyzna, że był to wy­
borny temacik dla interesującej notatki 
w “Pielgrzymie”, umieściłem ją też w 
mojem piśmie, odebrawszy do tego od 
ks. Gutowskiego wyraźne pozwolenie.

Skutkiem tej notatki pan baron Ro­
zę wytoczył “Pielgrzymowi” proces o 
10,000 dolarów. Pewna, że nigdy by 
go nie wygrał, bo łatwo możnaby mu 
donieść przez świadków z Chicago, że 
rzeczywiście jest żydem. Lecz mimo to 
ogromna owa suma przeraziła członków

Korespondency e

(Nadesłane.)
Milwaukee, 17go Stycznia, 1886 r.

Szanowny Redaktor ze!
Stanąwszy szczęśliwie w stolicy Wis- 

consin i otrząsłszy z butów błoto Detro- 
ickie, nakreśliłem na prędce słów parę 
dla wyjaśnienia gwałtownego przesilenia 
w redakcyi “Pielgrzyma Polskiego,” 
które przysełam Szanownemu Panu z 
prośbą o gościnne przyjęcie choćby w 
ostatnim kąciku swego szacownego pisma.

Kiedy przed czterema miesiącami ks. 
Paweł Gutowski w Detroit wywiesił ka­
wał mięsa pod firmą: “ponętna posada 
redaktora “Pielgrzyma Polskiego”, za­
częli chciwie chwytać za tą zdobyczą 
rozmaici ludzie, nie mający żadnego za­
jęcia, pomiędzy nimi także p. Leonard 
Olszewski, który dawniej pracował w 
jakiejś fabryce w South Bend. Pana Ol­
szewskiego już nawet obrano redaktorem, 
lecz nie mógł sobie dać rady i w ciągu 
dwóch tygodni zdołał napisać tylko ar­
tykuł wstępny, z którego się od razu 
pokazało, co to za redaktor. Artykuł 
ten odczytano na walnem zebraniu ak- 
cyonaryuszów “Pielgrzyma” i ponieważ 
ks. Gutowski znalazł w nim kilkanaście 
błędów ortograficznych i gramatycznych, 
uznano pana redaktora za niezdatnego 
do kierowania pismem polskim i redak- 
cyę mnie oddano, który tymczasem, spro­
wadzony przez ks. Gutowskiego, przy­
byłem z Nowego Yorku.

Jako fachowy dziennikarz wziąłem 
się wtedy do rzeczy z całą energią, pra­
cowałem pilnie, trzeźwo i z poświęce­
niem, chociaż, wyznaję otwarcie, często 
musiałem pisać przeciw własnemu prze­
konaniu, gdyż, jak wiadomo, ks. ks. Gu 
towski pozostawał i pozostaje bezpośre­
dnim opiekunem “Pielgrzyma.”

Skoro już pismo było w biegu, dru­
karnia ze znajomością rzeczy skompleto­
wana i “Pielgrzym” zjednał sobie po­
kaźną liczbę abonentów, zaczął pan Ol­
szewski z prawdziwie lisią chytrośc;ą 
przeciw mnie intrygować, aż wreszcie 
mnie wyparł ze stanowiska.

Licho sprowadziło do Detroit jakie­
goś barona Rozego, który udając Polaka, 
poprzednio różnemi sposobami wyzyski 
wał łatwowiernych ziomków naszych, 
najprzód w Chicago, a potem gdy ztam- 
tąd umknąć musiał, tutaj w Milwaukee. 
Człowiek ten zdołał się wkraść w zau­
fanie ks. Dominika Kolasińskiego i na­
kłaniał go, aby go posłał w deputacyi 
do Rzymu. Deputacya wysłaną nie zo-

komitetu “Pielgrzyma” do tyła, iż po­
stanowili “Towarzystwo akcyjne” rozwią 
zać. Perswadowali sobie bowiem niby 
tak, że choć proces wygrają, sprowa­
dzenie świadków z Chicago i opłacenie 
adwokata kosztowałoby przynajmniej 200 
dolarów,-a w k; sie “Pielgrzyma” już i 
tak były pustki. Ja na posiedzeniu ko 
mitetu nie zdradziłem ks. Gutowskiego, 
iż rzeczona notatka podana była za jego 
wiedzą i przyzwoleniem, owszem całą 
winę wziąłem sam na siebie. Przeni­
knąłem jednakże tajemnicę/kto popierał 
pana barona przy wytaczaniu procesu,— 
nie kto inny, jeno członek komitetu, sę­
dzia pokoju p. Jan Lemke, szczery przy­
jaciel i wielbiciel barona Rozego, a to 
w tym zamiarze, aby napowrót wynieść 
na tron redakcyjny swego szwagra, p. 
Leonarda Olszewskiego. Widząc nadto, 
że w komitecie, z jedynym wyjątkiem 
ks. Gutowskiego, zasiadują sami przyja­
ciele ks. Kolasińskiego, przeciwko któ­
remu pismo pod godłem krzyża zmuszo- 
nem było występować, postanowiłem u- 
sunąć się intrygantom z drogi i raz na 
zawsze opuścić niewdzięczne miasto, w 
którem po wybuchnięciu wojny religij­
nej właśni rodacy już i tak napastowali 
na moje życie.

Puściłem się w świat po literacku, 
bez funduszów w zamiarze dostania się 
do Milwaukee. Redaktorowi żebrać się 
nie godzi, więc po drodze skolektowałem 
kilka dolarów na “Pielgrzyma” i Pan 
Bóg dopomógł mi coraz dalej, aż bta 
uąłem w grodzie, gdzie mógłbym mieć 
nadzieję, iż zwłaszcza moi ziomkowie z 
Kaszub nie pozwolą mi umrzeć z głodu 
i nędzy.

Towarzystwo akcyjne “Pielgrzyma” 
tymczasem się nie rozwiązało, jak oyło 
postanowionem na ostatniem posiedzeniu 
komitetu akcyonaryuszów. Komitet po­
zbył się mnie prawdziwie po amerykań­
sku, proces po moim odjeździe sam przez 
się upada, a obywatele Detroiccy mają

Brooklyn, 15go Stycznia, 1886 r.
Szanowna Redakcyo!

Posiedzenie ogłoszone w łamach 
Szan. organu, w celu naradzenia się nad 
niesieniem pomocy wygnańcom z pod 
zaboru Pruskiego, odbyło się w dniu 21 
Grudnia według programu.

Po zagajeniu posiedzenia przez prze­
wodniczącego, ob. Teodora Kornobisa, 
obywatel E. Odrowąż powołany przez 
prezydującego na mównicę dla wyja­
śnienia przyczyny zebrania, streściwszy 
los rozpaczliwy nieszczęśliwych wygnań­
ców z pod zaboru Pruskiego, mowę swo­
ją w następujący sposób zakończył:

“Rodacy! czy u o pomstę do nieba 
wołający staje się faktem. Polak na 
polskiej ziemi jest wygnańcem bez domu, 
ziemi i Ojczyzny.

Jak niegdyś na targach niewolników 
w Ameryce, chciwy handlarz południa 
rozrywał święte węzły familijne, rozłą­
czając małżonków, wydzierając dzieci z 
rąk matek, tak dzisiaj na tej naszej zie 
mi świętej, która przez cały ciąg wieków 
była przedmorzem cywilizacyi i cnót 
chrześciańskich, te same postarzają się 
bezprawia, z tą różnicą, żo o dziesiątki 
lat później, że to się dzieje ku końcowi 
dziewiętnastego stuleci '., pośród ludów, 
które hasłem snem mienią postęp. 1 
zaiste co pomyśłić o moralności i mą­
drości tego stulecia, jeżeli zwierz zaj..

redaktora, jakiego sobie życzyli. Wy­
rżnął on już drugi artykuł wstępny, 
krótki, ale żarliwy. — Szczęść Boże dalej!

Mojem zdaniem “Pielgrzym” jest 
płodem poronionym, i obecny redaktor 
niezadługo głębiej zabrnie w błoto, ani­
żeli zabrnęli dotychczasowi polscy re- 
daktorowie Detroitcy pp.: Piotrowski, 
Zawisza i ja. Akcye pisma religijno- 
politycznego po w inne być w ręku sa­
mych księży, a dotychczas tylko dwie 
akcye “Pielgrzyma” posiadają polscy ka­
płani. Jeżeli zresztą takie pismo miało­
by być dobrze redagowanem, powinien 
stać na czele przynajmniej jego doktor 
teologii.

Do ks. Gutowskiego nie mam ża­
dnego żalu, choć mnie niesprawiedliwie 
w “Pielgrzymie” ocenia i zaczepia. W 
piśmie, które w drugim numerze nazwa­
ło ks. Kolasińskiego naszym gorliwym 
kapłanem, a już w 8 przyrównało go do 
Marcina Lutra, skandale przestały razić 
czytelników.

Towarzystwo akcyjne “Pielgrzyma” 
pozostało mi jeszcze winnem tygodniową 
pensyą w kwocie 10 dolarów. Dzisiaj 
posłałem prezydentowi tego Towarzy­
stwa ostatnie moje rachunki wraz z je­
dną akcyą wartości 25 dolarów, która 
była moją własnością. Właściwie jeszcze 
mnie by się należało kilkanaście dolarów 
od Towarzystwa.

Z postępków moich jako redaktor 
“Pielgrzyma” mógłbym się wyspowiadać 
każdemu księdzu katolickiemu i jestem 
przekonanym, iż uzyskałbym od niego 
rozgrzeszenie. Mam też nadzieję, iż o 
pinia publiczna także mnie rozgrzeszy.

Hieronim Derdowski.

Komedya w jednym akcie oryginalnie napisana

PRZEZ

Zygmunta Przybylskiego.

Julianowi Łętowskieniu
» w przyjaznym upominku

AUTOR.

Ciąg dalszy.
Helena [wskazując na Zosię]. A to na­

sza pieszczoszka...
Edward [spostrzega Zosię]. A... co wi­

dzę.. pani... Zginąłem., przepadłem!.. Nie ma 
mnie!..

Z o si a. Cicho.;, mama nic niewie., ze to 
pan... [podaje mu rękę]. Jestem pomszczoną!

Edward. Strasznie pomszczoną... Gdy­
byś pani była słyszała jak mnie sykano!. . Zły 
duch widocznie towarzyszył mojej pierwszej pra­
cy... . A kto wie. . może dobry, bo tylko te­
mu przypadkowi zawdzięczam miłą okoliczność, 
źe panią poznałem. . Doprawdy, czy pani mi 
przebaczysz? . . ..

Zosia. Wszak już powiedziałam, jestem 
pomszczoną — to mi wystarcza. Odpokutowałeś 
pan swoją winę.

Edward. Pokutować będę; pomysł pani 
zresztą, co znaczy jedno lekkie, leciuchne syknię- 

Ct Zosia. Panie, pan nie leciuchno sykną­
łeś . Kiczem świst lokomotowy.

E d w a rd . A gdybyś pani słyszała tę stra­
szną wrzawę, jaka się odezwała po zapadnięciu 
zasłony!.. Liczyłem najwięcej na tę właśnie

cem, nio zawachał Uożyć ciało gwe na 
krzyżu i znosić męki, aieby octtlió t0> c0 
kochał. Bogiem z ducha, a]e człowiekiem 
z serca i ciała, kazał nam wchodzić w śla­
dy swoje. Czynmyż wjęc tak, a odkupi­
my Polskę.”

Obywatel Odrowążprzedłożył z kolei 
projekt w imieniu Komitetu, który popar­
ty przez obywateli: O^a,Sobieralskie- 
go, został jednogłośnie przyjęty.

.Na podstawie tegofc została następu­
jąca rezolucya uchwaloną:

1 olacy obywateli Brooklyna i oko 
licy, zebrani w dniu 2^0 Grudnia r. 1885 
pod No. 34 Grand Str., E. D.

Potępiając uroczycie ostatnie nadu­
życia zamierzonego Wydalenia przeszło 
30,000 Polaków z dzielnic Królestwa Pol­
skiego, pozostających pod panowaniem 
pruskiem, jako akt nieludzkiego i despoty­
cznego rządu samodtiercy, postanowił 
tymże nieszczęśliwym rodakom przyjść w 
pomoc według najlepszych sił swoich, 
przyjmując następujący wniosek jako u- 
chwałę zebrania:

1 ) Przyjąć z wyrazem uznania: 
a.) ofiarę Towarzystwa Dramatycznego

dły, nieposiadający nic oprócz mściwego

Polskieg •; BrooHyni.^ 
ten cel pr. odstaw km i e w 
dniu 3go Stycznia 1^ r 

ó.) przedmioty ołiarow

mającego dać na 
“Turn Hall” w

une przez Tuwa-

Opiekunami Kasy zostali wybrani: । 
WieD proboszcz ks. Marcinkowski, ob. 
Wład. Kucharski i ob. E. Odrowąż.

Wniosek, ażeby posiedzenia komi­
tetu odbywały się regularnie w każdą 
2gą i 4tą środ^ każdego miesiąca pod 
No- 159 North Fifth ul. i każdy kolek­
tor był zobowiązany książkę swą i pie­
niądze osobiście lub przez zaufaną osobę 
przynieść, i żeby co dwa tygodnie zda­
wać raport do gazet ze stanu funduszu 
został przyjęty.

Równie przyjęto wniosek porozumie­
nia się ze wszystkiemi znanemi komite- 
tami, w jaki sposób fundusze tak zebra 
ne najkorzystniej użyć; dalej postano 
wiono pieniądze lokować w “Williams- 
burgh Saving8 Bank” i zdać sprawozda­
nie na ogólnem zebraniu w czasie ob­
chodu rocznicy powstania roku 1863go 
w dniu 22go b. m. — W czasie posie­
dzenia uchwalono tak, że przyjść w po­
moc Groblewskiemu, którego termin zo­
stał odroczony do Igo Maja b. r. Komu 
życie ludzkie leży na sercu, niech się 
z pomocą swą zgłosi na ręce Sekretarza, 
Wł. Kucharskiego, 33 Hoyt Str., Broo­
klyn,^. Y.

Z uszanowaniem
Antoni Szrajber, Sekr.

rzystwo Sobieskiego na urządzenie loteryi 
mającej >ńę < ibyó w dniu 25go

Kwietnia
instynktu, stanął na jego świeczniku. Co ’ cp dwadzieścia p ęc dok ów mające
pomjśleć o ludziach, które jak Francya, 
Anglia, Austrya i inne obojętnie się przy 
glądają zbrodni wyplomienia całego na­
rodu.

Trzydzieści tysięcy naszych nieszczę- 
śliwyeh braci, wyrwanych barbarzyńską 
ręką, zaborcy z pod familijnej strzechy, 
rzuconych na pastwę losu, musi brać kij 
tułaczy do ręki. 1 dokąd biedna dzia­
two skierujesz twe kroki — pośród tych 
zimnych głazów!? dokąd śród tej pusty­
ni — gdzie głód i chłód cię czeka!? I 
jakaż twa zbrodnia, za którą tak ciężką 
ci zadano pokutę!?

Więc miano Polaka to zbrodnia... 
Zapewne! bo trup choć nagi, choć mo­
giła śmierci nad nim wisi, nie przestaje 
być oskarżycielem, a i sam grób nie 
zdoła zatrzeć zbrodniczego czynu. A 
czyż z popiołów ofiar nie wyrastają 
mściciele?...

Ludzie bez Ojczyzny i kra- 
j u. Co za przejmująca scemi!? co za 
dramat!? Czyż nie ścina się na to sereć 
w każdym prawym Polaku!? czy drżące 
usta nio tchną przekleństwem?.. I gdzież 
sprawiedliwość!?...

O tak! potężni mocarze tego świata 
zdemoralizowali swe ludy. Ale ze zbro«
dni zbrodnia wyrasta. I ich czeka 
płata.

Bismarki i Wilhelmy przejdą, 
wiek ludzki mija, ale naród wielki,

za-

jak 
któ-

rego mędrcy zakreślali koła gwiazd i 
planet nieba, naród który z krzyżem Od­
kupiciela stał jia straży wielkich, cnót 
chrześciańskich, i z Bogiem w sercu, z 
modlitwą na ustach stoi i słucha wyro­
ków wszechświata, naród taki nie ginie 
jak mgła niesiona wichrem. On ich 
przeżyje i spełni swe posłannictwo.

Ale Polacy! pracą wynoszą się mu- 
ry i tylko pracą i poświęceniem dokonu­
ją się dzieła olbrzymie. Naród to jest 
zwierciadło, w którem indywidualność je­
go dzieci zbiorowo się odbija. Jeżeli 
chcemy i pragniemy, ażeby Polska odżyła 
w swej świetności, w swym całym blasku 
minionych wieków pamiętać musiemy, że 
na to każdy z nas duchowo, moralnie i 
materyalnie się składać musi. Im więcej 
w nas przymiotów duszy i ciała, im wię­
cej siły, tem większy zapas narodowego 
ducha, który tchnie ambicyą, tern wspa­
nialszą staje się zbiorowa składka. Jeżeli 
więc budujemy ołtarze, bądźmyż i do ofiar 
gotowi.

Mamy w kraju wspaniałe objawy pa- 
tryotyzmu, może godne czasów Szparty i 
Rzymu. Nie godzi się więc nam powąt­
piewać o wielkich żywotnych zasobach 
narodu. Ramię do ramienia! Bądźmy 
wszędzie, gdzie Ojczyzna nas woła. I 
śmierć milsza, gdy się kona u serca ko­
chanki. Chrystus jeden odkup ł ludzkość 
całą, a nas miliony. Chrystus wielki ser

scenę, która przez panią przeszła niespostrzeźe- 
nie. Ta scena uratowałaby wszystko... Ależ 
cóż, najpiękniejsze ustępy nie zrobiły żadnego 
wrażenia. Chociaż w tej chwili, nie wiem do­
prawdy co wybrać — bo za jej cenę...

Zosia (przerywa). Jak na pierwsze spo­
tkanie, mówisz pan zawiele....

Edward. O zapozwoleniem, to nie pierw­
sze spotkanie, zapominasz pani dwóch poprze­
dnich w teatrze.

Zosia. Jaktó — chcialbyś je pan wziąść 
w rachubę?..*Dziękuję.

Wirska. Ci panowie od pisania — to u- 
ważają za swój obowiązek bałamucenie młodych 
dziewcząt. . to mi się wcale nie podoba.

Helena . Wszak ci mówiłam, że byłaby 
to świetna partya. .

Wirska. Nigdy! Zdaje mi się, że ty 
się już nie wyleczysz z tej manii odgrywania 
wszędzie i zawsze roli swatki. 4

Helena. Cóż chcesz. Każdy wiek ma 
swoje prawa

W i r sk i. Jak siostrę kocham, ten facet 
podoba mi się; taki czupurny, jak młody kogut, 
a jak się ostro bierze do rzeczy. I z oczów do­
brze mu patrzy. Zaraz znać dobrą krew.

Wirska. Mięciu!
Zosia (do Urszuli). Urszulo, to on. . . . 

przypatrz mu się.
Urszula. Kto?
Zosi a(śmiejąc się). Szatan!. ..
Urszula. W Im:ę Ojca. .. (szepce ci­

cho, cofając się ku wejściu) precz, precz szata­
nie.. o jak mu się to oczy świecą... o czemuż 
nie syczysz teraz... Mnie nie opętasz tak ła­
two... precz, precz... O., jak się to przycza­
ił... rogi i ogon sciiował... (wysuwa się za 
kulisy).

być wyasygnowane z kasy Towarzystwa
Puławskiego.

2 .) Urządzić loteryę fantową pod 
kościołem św. Kazimierza, przy rogu Til 
lary and La^reuce ulicy w niedzielę Wiel­
kanocną w dniu 25go Kwietnia, r. 1886, 
która ma trwać tydzień lud dłużej aż do 
wylosowania wszystkich przedmiotów.

3 .) Urządzić kolektę między Polakami 
i przyjaciółmi ludzkości w Brooklynie i są­
siedztwie.

Dla przeprow-adzenia powyższego 
programu wybrano komitet z 6 członków, 
jak następuje:

• Teodor Kornobis, prezydent;
A. Beutzik, wice-prezydent;
M. Marszałek, wice prezydent;
J. Rostkowski 
A. Szrajber, j zy sekretarz;
W. Kamiński, sekretarz finansowy 

Na główną kwaterę wybrano dom oby
watela Kornobi^a 
inieyatywa wyszli
Fifth Str. E. 
wszelkie dat 
łane być ma 
kiewicza, żel

D.

od którego główna 
pod No. 159 North 

pod którym adresem
i na cel powyższy nadsy 
a. Wniosek nana Grzesz- 
y 40 książeczek sprawić dla

kolektowania pieniędzy i pieczęć urzędo­
wą dla kom tetu, został przyjęty.

Następnie dnia 14go b. m. zebrał 
się komitet pod No. 159 North Fifth St. 
i przyjął następujące sprawozdanie ad­
ministracyjne, a mianowicie:

a.) Książeczki zostały zakupione, re- 
zolucyą zebrania w języku angielskim i 
polskim i pieczęcią zaopatrzone i do ko 
Tektowania rozdane. '

b) Pieczęć urzędowa komitetu opiewa: 
“Central Committee of the Polish So- 
cieties of Brooklyn, L. J.”

Podarki na loteryę fantową obiecali 
dać:

pan Wawrzyn Kamiński: wyrób kun­
sztowny bednarski;

“ Turkowski: fajkę;
“ Bentzig: 6 puddek owsianej mąki,

beczułkę śledzi, *12 paczek 
i 6 pudełek sardynek;
Małolepszy: pierścień; 
Andrzej Beutzig, książkę; 
Stanisław Sznura, przedmiot 
tości 10 dolarów;

mąki

war-

“ Kornobis, toaletkę lub przedmiot 
tego rodzaju.

Dali gotówką: 1 doi. ct. 50 pan Wł. 
Dyniewicz, redakeya “Gazety Polskiej” 
w Chicago po talarze;

Pan K. Tomaszewski, Jan Jaszczerski 
po 53 centów.

PP. Jan Jaworski, Jan Pokornowski, 
Ofierzyński, Jęziorowski i Szrajber po 
25 centów.

PP. Samuel Górski, Grzeszkiewicz, Li- 
siewicz.

Po załatwieniu spraw administracyj 
nycb, obywatel Kornobis wniósł wybór 
opiekunów kasy.

szego powodu, to jego 
przeciw Towarzystwu 
czyszczą go przecież

( zemsta i zazdrość 
naszemu nie o— 
z udowodnionego

zarzutu nadużyć.
Przykro nam samym, 

żyński swojem ordynarnein, m* ta t >w 
nem występowaniem zmusza nas < o j i 
blikowania faktów, ze wzg ędu na ‘ 
imię ogółu naszych rodaków, ch* ic i J

te F. M. Gi-

w d. 21 b. m. w lokalu Dr. Żółnowakie- 
go-

Z dalszych posiedzeń i uchwał prze­
syłać będę dokładne sprawozdania.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Lkon Heilpern 

Agent Związku Narodowego 
i Komitetu^ Centralnego 
Second Avenue, New York.

śmy w ukryciu zatrzymać, ale aa I 
ni, musi my raz nareszcie odkryć ząbe 
zakrywający ranę w naszem apoteozę - 
stwie.

Demaskując człowieka szkodliwego i 
z tego stanowiska się zapatrując, przeka­
zujemy z czystem sumieniem rozstrzy­
gnięcie tej sprawy pod sąd opinii publi­
cznej. Zarazem nadmieniamy, że wyja­
śnienie to uważamy za jedyne i ostate­
czne, za wyczerpujące kwestyę z naszej 
strony i że nie wdamy się w żadną dal­
szą polemikę.

Z szacunkiem i pow ażaniem Towa 
warzystwa P. K. B. P. “Jana Ulgo So­
bieskiego.”

Prezydent: M. Piasecki,
Sekretarz: Fr. Rochabki.

Paterson, N. J-, 19 Stycznia, 1886.. 
Szanowny Redaktorze!

Towarzystwo P. K. B. “Jana Ulgo 
Sobieskiego” w Patersonie, znudzone bez­
ustanną napaścią ze strony F. M. Giżyń- 
skiego w “Przyjacielu Ludu”, < hcąc więc 
raz na zawsze położyć tamę, —oszczer 
stwom ze strony mniemanego widzi się 
zmuszonem wyjaśnić bliżej stan rzeczy — 
i licząc na bezstronność “Zgody”, upra» 
sza o umieszczenie w jej łamach nastę 
pującego wyjaśnienia:

“Że my użycia nieprzyzwoitych wy 
rażeń, nie mamy zamiaru odpłacić F. M. 
Giżyńskiemu pięknem — za nadobne 
“a niech to F. M. G. zawdzięczy 
tylko tej przyczynie, że nasze Towarzy­
stwo zna nadto dobrze swoje stanowisko 
i wie co jest winne sobie i społeczeń 
stwu.

Towarzystwo nasze nie wyraża się 
podobnemi wyrazami, jak F. M. Giżyń­
ski ze względu na szacunek siebie i dla 
czytelników pisma. A że uważamy na 
pady F. M. Giżyńskiego na nas, tylko 
wyrafinowaną “ślepą zemstą i zazdrość” 
za wykluczenie tegoż z grona Towarzy­
stwa naszegn, więc postanowiliśmy powód 
tego wykluczenia publicznie bliżej ogło­
sić, oddając to pod sąd opinii publicznej 
osądzenia, po czyjej stronie słuszność. 
F, M. Giżyński otrzymał na słowo ho­
noru z kasy Towarzystwa pożyczkę 25 
dolarów, i gdy Towarzystwo po upływie 
wyznaczonego czasu o zwrot tej sumy 
się upominało, to F. M. Giżyński oświad­
czył, że pożyczonej sumy nie odda, i do 
tego wyraził się: “a macie czarno na 
białem?” — Szorstkie to zapytanie wobec 
faktu, że pożyczkę otrzymał na słowo 
honoru, oburzyło tu wszystkich szlache­
tnie myślących członków, więc zapytano 
F. M. Giżyńskiego^ jak może podobne 
zapytanie stawiać, czy on się nie wsty­
dzi? — na to F. M. Giżyński powtór­
nie wyraził się,,o co mam się wstydzić, 
w Ameryce nie ma honoru” — więc To­
warzystwo powtórnie pyta G., co sądzicie 
że w Ameryce możecie popełnić najzgro- 
źniejszo zbrodnie, to też hańbą dla was 
nie będzie, a naturalnie że nie — odpo­
wiedział F. M. Giżyński — tak uchwa­
lono jednogłośnie mniemanego z posie­
dzenia wyprowadzić, oraz z listy swoich 
członków wykreślić, a o tem zawiada­
miając Rząd Centralny i Cenzora Zwią­
zku i Towarzystwo zwróciło się do nich 
z prośbą, żeby F. M. Giżyński na za­
sadzie podanych faktów ze Związku Na­
rodowego wykluczonym został. Oprócz 
powyższego faktu wyrok naszego Towa­
rzystwa opiera się na udowodnionych 
skargach, że -F. M. Giżyński hańbił i

Nlw York, dnia 18 stycznia 
S^rawozdunie urzędowe.

“ Komitet Centralny Związku Karmin* 
we go Polskiego w Stanach Zjednoczonych"* 
aa czterech pierwszych posądzeniach w 
dniu 25 i 29 grudnia r. 2 i 5 b. m. w 
lokalu Jenerała Krzyżanowskiego, oraz 
w d. 12 b. m. w lokalu Dra. Żółnow- 
skiego, sformował się jak następuje:

1. Dr. Zółnowski, Prezes.
2. Jenerał W. Krzyżanowski A ice-prezez
3. Dr. II. P. Lewandowski, Kasyer.
4.
5.
6.

Ignacy Pawłoski, Sekretarz. 
Dr. K. Biernacki, 'I
Karól Hr. Chłapowski,

7. Dr. S. Grunberg, .Komitet wy- 
8. Major W. Dąbrowski, konawczy.

Major A. Wiśniewski 
10. Frań. Grześkiewicz,
9.

11. L. Heilpern, Agent Zw. i Komitetu-
Uchwalono:

1) Spisać ustawy dla komitetu Centr.
2) Wyjąć ^Charter” i inkorporować 

Komitet.
3) Zamianować agenta polskiego w Ca 

stle-Garden do przyjmowania emigrantów.
4) Otworzyć w mieście “Bióro pomo­

cy” w którem:
a) udzielaną będzie bezpłatna infor- 

macya rodakom,
b) oraz pomoc moralna i materyal- 

na, tak przez udzielanie pracy i zajęcia, 
jak i przez zapomogę pieniężną. Pomoc 
udzielaną będzie tak wygnańcom poli­
tycznym, jak i przez zawistny los do 
nas zagnanym rodakom. Będzie to za 
tem instytucya stała, nieustająca, która 
z wpływem czasu wpłynie na polepsze­
nie bytu i stanowiska naszego w Amery­
ce.

Chicago dnia 21 Stycznia 1886 r.
Miło mi podzielić się wiadomością 

z czytelnikami “Zgody”, i£ Tow. Rze­
mieślników Polskich powtórzy przed 
dwoma latmi graną sztukę teatralną 
“Tadeusz Kościuszko, czyli cztere chwi­
le z życia z życia tego bohatera” która 
to po raz pierwszy na uj ńomi przed- 
stawiom, publiczność aż do łez rozrzew­
niła a inteligencja nie mogła wyjść z 
podziwu, patrzeć na tak dzielne popisy 
aktorów i aktórek, którzy’ prawdziwie po 
mistrzowku s*e role odegrali. — Dja 
niewiadomych przyczyn, wzmiankowane 
towarzystwo, które najczęściej i najlep­
sze przedstawienia dawało, w tym sezo­
nie jakoś dopiero teraz ocknęło z uśpie­
nia, gdy nawoływania publiczne, głosy 
i listy osobiste “Powtórzcie Kościuszkę’ 
zaczęły nalegać. Bo i na cóż wam się 
przyda ukrywać z, talentem i pojęciem 
do sztuk teatralnych. Pozwólcie nam 
się raz jeszcze przyjrzeć osobom wydat- 
niającym bohaterów naszej drogiej Oj­
czyzny, ubiorom narodowym i przenieść 
myśl naszą w czasy pełne błogich nadziei 
i ufności w dzielność Kościuszki i rych­
łe oswobodzenie Polski z pod jarzmy 
tyranów. — Jak mi wiadomo, na przed­
stawieniu “Kościuszki” które ma się od­
być 28go Lutego r. b. wszyscy dawniej­
si i znajomi publiczności naszej aktorzy 
i aktórki teatru amatorskiego, który w 
przeszłem przedstawieniu czynny udział 
brali i tą rażą występować będą. Nap­
rzód też podziękowanie im się należy iż 
nie usuwają się od głosu ogółu, który z 
takim upragnieniem i niecierpliwością 
tej sztuki oczekuje.

Obchód ku uczczeniu pamiątki pow­
stania roku 1863 ma się odbyć 22go b. 
m. w zachodniej północnej stronie mia­
sta. W południowej stronie zaś w przy­
szłą niedzielę 24go b. m.

Leon Kwiatkowski.

South Chicago, dnia 20 Stycznia 1886.
W niedzielę na dniu 17go t. m. dało 

Towarzystwo Jana III Sobieskiego przed* 
stawienie amatorskie. Odegrane było: 
Flisacy i Ulicznik Warszawski. Pomimo 
zimowego powietrza goście licznie się 
zebrali, co jest znakiem, te Polonia tu* 
tejsza umie cenić i popierać pracę naszą 
około ogółu. Co się tyczy aktorów, to 
można powiedzieć, że się wszyscy bet 
wyjątku dzielnie popisali, za co nasi go-

hańbi Towarzystwo nasze, przez 
dzi temuż interesom wielce i że 
chunek Towarzystwa w różny 
nadużycia robił. Jeśli zatem F. 
żyński mści się teraz na naszem

co szko- 
na ra- 
sposób 
M. Gi- 
Towa-

rzystwie i błotem obrzuca Prezesa i Se­
kretarza, i to ostatniego bez najmniej-

Edward (śmiejąc się). Co to ma zna 
czyć?

Zosia. Stara Urszula uważa pana za 
szatana.

Edward. Za szatana? A pani?
Zosi a. Czasami przyznaję słuszność Ur­

szuli.
W i r s k i . (przystąpuje do Edwarda). Ależ 

pan masz płuca!.. Pan myślisz, że ja nic nie- 
wiem?.. wiem wszystko; wisus z pana, żeby tak 
sykać. Ażeby ja ci tak był na głowę rzucił lor­
netkę?.

Edward. Na Boga, nie zdradź mnie pan. 
Przysięgam panu, że już więcej sztuk pisać nie 
będę; wyrzekam się teatru, wyrzekam drama­
tów, wrócę na wieś — jak pana dobrodzieja 
szanuję; pójdę za wolą ojca.

W i r s k i. To może pan najlepiej zrobisz. 
iVle zaczekaj pan, przedtem musisz pozyskać ła­
skę żony... Coś panu powiem (d. s.). Gdyby 
się o Zosię oświadczył, wrócilibyśmy prędzej na 
wieś, a to moje jedyne marzenie (rozmawiają 
po cichu).

Helena. Siadaj Zosienko przy mnńą 
jesteś rozpromienioną moje dziecko, pomimo, że 
cię spotkała w teatrze taka nieprzyjemność — 
jak właśnie mi siostra opowiedziała... Któż 
widział jednak śmiać się tak głośno?

Zosia. Kochana cioc>u, już o tem za­
pominałam. /

Wirska. Ale ja zapomnieć nie mogę 
i nigdy nie zapomnę. Gdybym kiedykolwiek 
tego pana poznała, który się odważył na mnie 
sykać, o umiałabym się zemścić.

E d w a r d (słysząc to). Masz tobie! Panie 
dobrodzieju ratuj mnie, pani Wirska wypędzi 
mnie, jak się dowie, że sprawcą jej gniewu ja 
jestem.

* “Komitet Centr.” w pierwszym rzę- 
’ dzie popierać będzie cele i zamiary Zwią­

zku Narodowego i ma pomoc ze strony 
Związku zapewnioną. Rząd Centralny w 
porozumieniu z CenzoraeiuZwiązku przy­
słał Komitetowi formalną nominacyę i 
upoważnienie do występowania w imie­
niu Związku Narodowego.

Komitet Centr. starać się będzie 
prócz tego zbierać w tym celu fundusze 
i z prawdziwem podziękowaniem odebrał 
wiadomość, od Pani Modrzejewskiej, że 
na ten cel da przedstawienie w “Star 
Theatre”. — Cześć i chwała artystce, 
która dopiąwszy szczytu sławy, nie za­
pomniała że jest Polką i pierwsza zaw­
sze pośpiesza z pomocą tam, gdzie cho 
dzi o otarcie łez nieszczęśliwym roda­
kom.

Komitet Centr. zawiadomił wszystkie 
Towarzystwa w swojem zorganizowaniu 
się, a prasa amerykańska, zainteresowa­
na naszą sprawą, przysyła reporterów na 
posiedzenia Komitetu i w obszernych ar­
tykułach z sympatyą popiera jego roz 
wój. Wybrany sub komitet rozpoczął 
już starania o posilę agenta w Castle- 
Garden. ।

Ze wszystkich stron otrzymuje “Ko- । 
mitet Centralny” v yrazy uznania i sym- ( 
patyi oraz zapewnienia czynnego popar- (
cia.

Następne posiedzenie odbędzie się |

Wi r s k i. A widzisz, teraz to o pomoc 
do mnie, a sykać umiałeś?

Edward. Przebaczenia, łaski, panie do­
brodzieju, ratuj mnie!...

Wirski. No, no, bądź spokojny... Ja 
umiem być dyplomatą, jak chcę... Nie sądź, że 
Wirski do niczego... to tylko moja żona tak 
utrzymuje...

Zosia (do Heleny po cichu). A! ciotę- 
czko, drżę cała...

Helena. Co ci jest?
Zosia. Boję się o niego.
Helena. A to dla czego?
Zosia. To on syknął na nas w twarze.
Helena. A niegodziwiec!... Nic mi o 

tem nie mówił, chociaż wspominał przez drogę 
o uroczem zjawisku, które go tak oczarowało, 
że wybiegł za niem z teatru.

Zosia. Cioteczko, tenj zjawiskiem to ja 
byłam!

Helen a. Mała zbrodniarko — zkądże 
wiesz o tem?...

Zosia (śmiejąc się). Szatan szepnął mi 
to w ucho.

Helena. Zakochanym szepcze do ucha 
zwykle anioł — to nie szatan.. Ale dziewczyno 
mama gotowa wypędzić cię z raju tego anio.’

Zosia. Ciociu ratuj go...
II e len a . I cóż ci na tem zależy? du­

szyczko moja, no, przyznaj się.
Zosia. Przez miłość bliźniego — nra- 

gnę tego... b *
i ^ata hipokry^ (z uśmie-

chem). Milosc bbzniego to rola już dla takich 
jak ja.. (całując ją w czoło). W twoim wie- 
ku... o tej miłości magię bardzo słabe poję.

... Zapytaj się 0 to mnie. Ja miałam tak-

ście w zadowolnieniu i uniesieniu 
te oklaski im szczędzili, a nawet 
den poczciwiec będąc zachwycony 
grą teatru w uniesieniu mimowoli

rzęsi- 
nieje- 

piękną 
wiwat

wykrzyknął. Po przedstawieniu wystąpił 
przełożony teatru Wła. Pacholski i w 
krótkich lecz szczerych słowach, podzię­
kował w imieniu towarzystwa szanownym 
gościom za tak liczny udział w zabawie. 
W kilka minut potem już hala inny wi­
dok przedstawiała, bo młodzież wesoło 
w koło, a muzyka rznie od ucha i ba­
wiono się ochoczo, spokojnie w najlep* 
szem porządku i to bez policyi miejskiej 
aż do 4tej godziny rano.

I ja także w imieniu Tow. Jana III 
Sobieskiego składam aktorom Wła. Pa- 
icholskiemu A. Szykownemu, E. Olsztyń­
skiemu, B. Rybarczykowi, T. Piechniko­
wi, J. Dolacie, P. Sadowskiemu, K. 
Jlatowskiemu jak i aktórkom pannom M. 

Surowieckiej, i A. Sroczyńskiej, pani M.
Kiełbasiewicz i W. 
sze podziękowania, 
i wszystkim naszym 
rzy swą obecnością 
zaszczycić raczyli.

Rybarczyk najszczer- 
Także sz. gościom 
przyjaciołom, któ- 

na tej zabawie nas

Przy tej sposobności donoszę człon­
kom Tow. jak i tem, którzy mają chęć 
połączenia się z nami, że przyszłe posie­
dzenia Tow Jana III Sobieskiego, będą 
odbywać się w polskiej szkole o zwyczaj, 
nem czasie.

A. Kiełbasiewicz^ Sekr.

że ośmnaście lat i wtedy również spotkałam 
szatana — który szeptał mi do ucha, tak jak 
dziś tobie — z tą tylko różnicą,, że na mnie 
nie sykał w teatrze. To był mój mąż!

Zosia. Cioteczko! więc zdarza sie, ie sza­
tani stają się mężami?

Helena. I wtedy zmieniają się dla nas 
w aniołów — a czasem moja droga bywa od- 
wrotnie. Czy chciałabyś, aby twój szatan zamie­
nił się w anioła.

Zosia (potulnie). Chociażby przez dobroć 
serca — życzę mu tego...

Helena (śmiejąc się). Dobroć serca twe­
go — jest rozczulającą!...
• ", ! rx8 k a (kttTa rozmawiała z Edwardem
i Mirskim). Jakto? sądzisz pan, że to możliwe!

Edward. Najmożliwsze w świecie __ 
pani dobrodziejko. Doprawdy sy uacya niebez­
pieczna i zatrważająca. Takie wypadki zdarza­
ją się, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, gdzie pa­
nie w istocie czasami zanadto swobodnie zacho­
wują się w teatrze.

Wi rs k a. Słyszysz Zosi u k.. (do Heleny). 
A widzisz, nie chciałaś mi wierzyć, kiedy ci mó­
wiłam. Pan Bigosiński słyszał o wszystkiem...

Helena. Ale o cóż wam idzie?
Wirski (śmiejąc się). Ha, ha, ba, moja 

zona w „Kuryerach ", a to wyśmienite (jakoby 
czytał z gazety): „W dniu wczorajszym — pani 
" irska, wywołała taką awanturę w teatrze_  
że proszę siadać”!

Wirska. Ależ Mięciu, przestań żarto­
wać Panie Edwardzie, może pan pozwoli fili­
żankę herbaty?

Edward. Najmocniej dziękuję (do Wir- 
skiego) l-an meumiesz pisać artykułów, to nie 
tak. „Wywołała awanturę, że proszę siadać”— 
to się tylko tak mówi, ale pisać togo nie mo-



Paterson N. Y. dnia 13 Stycznia 1886 r.
Szanowny Panie, Redaktorze!

Na wydalonych Polaków z własnej 
ziemi—przez zdrajcę ks. Bismarka, zło-
żyli członkowie Towarzystwa P. W. 
“Jana III Sobieskiego”, w Paterson

B
N.

M. Piasecki - 
P. Ruchalski 
S. Winowicz 
J. Biogacki 
X. Janowski 
K, Janowski 
J. Pigórski 
1. Rawski 
E. Sporn 
P. Straszewski 
J. Swakop 
P. Krieger 
M. Znaesko 
A. Wnukowski 
J. Uster 
W. Wieszczucz 
W. Deliński 
W. Gołembiewski 
M. Kamiński 
J. Ziarnecki 
W. Dunikowski 
E. Nowicki 
J. Koziełkiewicz 
L. Gronikowski

$ 50
50
50
50
50 
$0 
23 
25
251
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
10
10
10 '
10
10 1

dla Komitetu, poczem wybrano Sub-ko- 
l mitet z czterech: pp.' Dra Żółnowskiego, 
Dra Lewandowskiego, hr. Chłapowskie­
go i Pawłowskiego do przejrzenia tych 
ustaw. Sub-komitet ten przedstawi swo­
je uwagi na następnem posiedzeniu.

Na zapytanie hr. Chłapowskiego, 
Agent Związku upewnił Komitet, że 
wszystkie składki na wygnańców, zebra­
ne od grup związkowych przez Rząd 
Centralny i zebrać się mające, wpłyną 
do kasy Komitetu i powołał się w tym 
względzie ną ogłoszenie Rządu Central-
nego w No: 44 “Zgody”.

Termin następnego posiedzenia 
naczono na dzień 28 bm. w lokalu 
Żółkowskiego.

Z braterskim pozdrowieniem

aaz
Dra

Leon Heilpern 
Agent Związku Narodowego 
i Komitetu Centralnego New 
York lj, Second Avenue.

Sprawy Europejskie.

W sprawie bułgarsko-serbskiej do-
tąd nie ma żadnych ważnych nowin. 
Jak z Carogrodu donoszą, przybył tam­
że p. W. Tsanow, bułgarski minister 
spraw zawnętrznych, aby rokować z Tur- 
oyą względem połączenia Bułgarii z Ru­

razem 
z kasy towarzystwa dołożono

Sumiennie razem

6.20 melią.
5,55

$11.75
T. Ruchalski sekretarz.

— W Moskwie nagle nastała wielka 
przyjaźń dla księcia Aleksandra bułgar­
skiego w skutek szczęścia, jakiego miał 
w bitwach z Serbami, i nawet sam car

Urzędowe sprawozdanie “Komite 
tu Centralnego.’’

posłił mu własnoręczny list bardzo pod 
' chlebiający. Gdyby Bułgarzy przegrali,

New York, dnia 22 Stycznia 1886 roku.
Na wczorajszem posiedzeniu odby­

tem w lokalu Dra. Żółnowskiego przyję­
tym został na członka pan E. I. Jerzma­
nowski.

Jenerał Krzyżanowski zawiadomił

stałoby się inaczej.
— W Anglii zajmują się obecnie 

nader ściśle sprawą irlandzką, ale nie­
ma widoków, aby Irlandczycy odzyskali 
przynależne im prawa, bo choć nieprzy­
jazne sobie w innych ideach partye po­
lityczne zdają się być zgodnemi przynaj-

komitet, że otrzymał nominacyę na u-1 mQiej w tem, że nie chcą dać Irlandyi 
rząd w Tucson (Arizona), dokąd najpóż- ’ gamowładnego rządu. „„a

niej za tydzień musi się udać; ■
__________ o- .— Irlandczycy zaś 

y Pr0S1 nie myślą ustępować i prą dalej na dro- 
zatem o zwolnienie go z obowiązków Jze d0 narodowej wolności. Na czem 
wice-prezydenta. Komitet z ubolewaniem sję skończy trudno przewidzieć, 
rezygnacyę przyjął i postanowił zatrzy- _ W jnnych krająch europejskich 
mać Jenerała Kizyżanowskiego na liście stosunkowo bardzo mało nowin mamy 
jako założyciela i członka honorowego’ O8tatniego tygodnia 
Komitetu.

. <4 łJDVL»Lill V dO ZallCZB*

I nia. W Niemczech panuje zastój; w 
W miejsce występującego obrano Moskwie gnębią jak zwykle braci naszych 

na wice-prezydenta p. E. I. Jerzmanow- za prZykładem Bismarka; tylko w Da 
nii zabiera się na nowe zawieruchy kon-skiego.

Obecnym był na posiedzeniu p. Pe- stytucyjne z przyczyny waśni pomiędzy 
aulejenne, reporter gazety francuzkiej ministrami i judem.
“Courier des Etals Unis wychodzącęj — Grecyi w elka się budzi chęć 
w naszem mieście. . wojny z Turcyą, ale wątpić wypada,

Na dziBiejszem posiedzeniu wpłynęło czy zachcianki takowe kiedykolwiek sta 
ną się czynem.

$250.oo
250.oo 1

15.oo

do kasy:
od p. Jerzmanowskiego 
od Dra. Zółnowskiego 
na zeszłem posiedzeniu

— Włochy, jak zwykle cierpią na 
kieszonkowe suchoty i tamtejszy mini­
ster skarbu oświadczył, że w kasie brak

Razem 
Drobne wydatki wynoszą 
Pozostaje w kasie

$515.oo
9.40

$505.60
Hr. Chłapowski oświadczył, że nie-*

sumy 50 milionów franków. Minister 
powiada źe nie byłoby tyle długu, gdy­
by nie wyprawa do Afryki i cholera ty­
le pieniędzy kosztowała.

— W Paryżu bawi obecnie książę
zależnie od przedstawienia, jakie na do- Czarnogórski i odwiedził prywatnie mi- 
chód Komitetu da jego małżonka Pani nistra p. Freycinet.
Modrzejewska ofiaruje tymczasowo od. — w Kanadzie jeszcze zawsze panu-
siebie $100 .oo. je 0Spa i w ogóle sąsiedzi nasi tamtejsi

Artysta Polak, znany fortepianista, zJają się być nawiedzonemi różnemi 
p. Alexander Lambert, zawiadomił przez kłopotami, jak czytelnikom naszym wia- 
hr. Chłapowskiego, że wspólnie z inne- aOmo. Indyanie chcą iść w śladach Rie- 
mi siłami artystycznemi, postanowił dać
koncert w Steinway-Hall, na rzecz ka­
sy Komitetu.

Znany nasz dyrektor orkiestry p. 
Bimberg zawiadomił przez Dra Lewan­
dowskiego, że wspólnie z synem zna­
nym skrzypkiem i innemi siłami, posta­
nowił dać koncert w Nilson-Hall na 
rzecz Komitetu.

Wszystkim ofiarodawcom Komitet 
Centralny złożył i składa niuiejszem 
jeszcze raz podziękowanie w imieniu 
własnem i w imieniu cierpiącej braci.

Uchwalono wynająć oddzielny lokal 
na “Bióro komitetu” i pan Jerzmanowski 
zaofiarował się płacić z własnych fundu­
szów $25.oo miesięcznie za lokal. Ko­
mitet przyjął ofiarę z wdzięcznością i 
podziękowaniem.

Uchwalono przeznaczyć sekretarzowi 
Komitetu stałą pensyę po $60 miesięcznie.

Agent Komitetu odczytał wypraco 
wany przez siebie projekt “Ustawy”

la i buntować się przeciw Anglikom.

Sprawy Amerykańskie.

Prezydent Cleveland oczywiście nie 
może się zgodzić z senatem składającym 
się W większości z republikanów i bar­
dzo jest prawdopodobnem że o miano­
wanie urzędników przyjedzie pomiędzy 
niemi do walki. Także z Waszyngto­
nu donoszą, że umarł p. Józef Rankin, 
członek kongresu.

— Zima ostra panuje po całej Ame­
ryce i nawet w “błogosławionej” Flory­
dzie kwiaty i drzewa pomarańczowe po­
zamarzały, rzecz dotąd tam niesłyszana. 
Już to u uas tak jest, że cokolwiek się 
zjawi, jest dobitne; jeżeli ciepło,to grun­
townie, jeżeli zimno, to aż zęby szczę­
kają.

— Dzisiejszy numer “Zgody” tak 
jest przepełniony urzędowemi doniesie-

Wirski. Nie umiem? A ja myślałem, że 
jak się mówi, tak się pisze. Chociaż co ^prawda, 
żeby tak wszystko pisać, co się mówi! Zęby tak 
wydrukowali, to co ja czasem mówię Bartkowi 
albo Kubie. Chryste Jezu! prawda żonko? Mie­
liby co czytać! No, mówno pan, jak się to pi­
sze? • •

Edward (z grozą). „Potworne”. — „Nie 
do uwierzenia a jednak prawdziwe.77 — „Skan­
dal jakich mało” [do Wirskiego po cichu]. Kie­
dy jechać, to jechać.

Wirski. [po cichu]. Jazda, jazda... nic 
pan nie pytaj. .

Wirska [przestraszona]. Ach! panie Bi­
gosiński! ... przerażasz mnie.. •

Wirski [śmiejąc się — do Heleny], A 
to iei pietra napędził!... Niech go nie znam — 
pani siostro, ten facet podoba mi się!
E Helena. A... teraz pojmuję wszystko... 

ppczcmy^sw j „gkandal jakich mało“. 
- tu następują trzy krzyżyki - Nie chcemy 
wymieniać nazwiska" - zależeć to będzie od do- 
brego humoru głównego redaktora - bo goto­
wi wypisać cale nazwisko pani dobrodziejki ito
iterami na wspak...

rj. w.]. Na wspak!...
W A cóż to znaczy literami -na 

wspak?... aha... rozumiem... wywrócone .. 
śmiejąc się]. A to doskonale... moja żona wy­

wrócona w przeciwną stronę... wyborne. .. 1 a- 
ni Joanna Kunegunda dwojgo imion Wirska.. . 
wywrócona!... Jak powiem Bartkowi na wsi, że 
mi gazeciarze żonę wywrócili w przeciwną stro­
nę... to szelma żyd pęknie ze śmiechu.

Wirska. Mięciu proszę cię...
W i rs ki [śmiejąc się gwałtownie]. A daj­

cie mi spokój... a to paradne...
Edward. „Już niejednokrotnie na tem

W i r s k a 
W i r s k i.

niami i korespondencyami dotyczą- 
cemi się Związku Narodowego, że 
trudno nam poświęcić wiele miejsca 
nowinom codziennym. Z prawdziwą
uciechą należy nam się nadmienić, że 
nasza ‘‘Zgoda” przeszła obecnie na wła­
sność związku i że pod nową redakcya 
i pod nowem dozorem spodziewać się 
może lepszej przyszłości. Czego nam Po­
lakom tu w Ameryce brak, to jest wy­
trwałości i poświęcenia rzeczywistego. 
Wszelkie gładkie słowa nie pomogą, je­
żeli nie pokażemy czynem, że rzeczy­
wiście poświęcamy choć twardo zapra- 
cony grosz na sprawy narodowe i nie 
żałujemy sobie samych, kiedy chodzi o 
poświęcenie się matce naszej, Polskiej 
ojczyzny.

— Mimo różnych przeszkód i cza­
sem nawet nikczemnych zaczepek idea 
złączenia Polaków w Ameryce w jedno 
grono nie upada owszem zbawienne przy­
nosi skutki. Trudno wszystkim dogo-
dzić, nawet i “Zgoda” nie jest w sta­
nie, być dla każdego takim pismem, ja­
kiego sobie życzy. Ale należy nam 
zwrócić uwagę na to, że ten się jeszcze 
nie narodził, coby wszystkim dogodził i 
że mimo wszelkich ułomności “Zgoda” 
wespół z Związkiem idzie drogą pomyśl­
ności i szczęścia. W krótce będziemy 
się mogli podzielić z czytelnikami na- 
szemi z wiadomością, która bez wątpie­
nia wszystkim zwolennikom “Zgody” 
wielką sprawi przyjemność.

Od Kządu Centralnego.
Na posiedzeniu Rządu Centralnego 

wraz z akcyonaryuszami “Zgody”, od­
bytym dnia 15go b. m. następna uchwała 
jednogłośnie przyjętą została:

Organ Związku Narodowego Pol­
skiego “Zgoła” przechodzi od tej chwili 
na własność Związku pod następnym wa­
runkiem. Związek Narodowy zobowię- 
zuje się wpłacony kapitał akcyjny spła­
cić w następny sposób: w każdy pier­
wszy poniedziałek po Iszym Styczniu zo­
staną przez kotn tet składający się z trzech 
bezstronnych osób wyciągnięte 10 akcyi 
“Zgody”, które, przez Związek wypłaco­
ne zostaną, również obowięzuje się Zwią­
zek, akcye przy zapłacie za abonament 
lub ogłoszenia, jako gotó-ikę przyjmo­
wać.

S. Kociemski, prezydent.
I. N. Morgenstern, sekr. jen.

Ko
Grup Związku ^ol.

Wskutek zaszłych zmian upraszamy 
składki na wygnańców przesj lać, zamiast 
pod adresem agenta, jak ogłoszone w 
No. 44 “Zgody”, pod adresem Prezy­
denta Komitetu Centralnego Związku 
Narodowego Polskiego w Nowym Yorku.

Dr. V. Żółnowski, No. 33 W. 16 St.
I. N. Morgenstern, sekr. jen.

Bióro Rządu Centralnego,
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19

Do Związku przystąpili:

Stycz. 86. To w. “Synowie Wolności” 
w Buffalo: J. Świątek, A. Sło­
ma, M. Smetkiewicz, J. Pitz, 
A. Tomkiewicz, S. Linetta, B. 
Nitz, W. Matelski, M. Burski, 
J. Szymkowiak, P. Walkowiak, 
A. Kasprzak, J. Kropski, J. Kwa 
piczewski, W. Szymański, A. Pa­
włowski, F. Figler, W. Kwa- 
pich.

Stycz. 86. Towarzystwo Związek Na­
rodowy Polski w Streator His. 
złożyło deklaracyę i do Związku 
Narodu Polskiego przyjętem 
zostało. P. Hasterok, W. Sa­
dowski, Jł. Zacek, F. Wunsch, 
J Korfus, F. Scholtz, K.Scholtz, 
J. Drejer, J. Bartoń, J. Cander, 
J. Wióra, M. Michałowski.

I. N. Morgenstern, sekr. jen.

Zapłaeili za “Zgodę”
Marcin Krzoska, Milwaukee 
A. Szczepanowski, „
S. Warkoczewski, n
M. Szybicki, Duluth 
W Gramza, ,, 
I. Wieczorowski, Chicago 
S. Grochowski, „ 
F. Lebkowski, „
T. Hemmerling ,,
J. Moczyński Phoenixvilte, Pa. 
J. Czapiewski, Milwaukee, 
W. Pawiński, ,, 
A. Konczewicz, Pine Grove 
L. Wegenke, South Bend 
J. Sosnowski, Nanticoke 
J. Konsicki, Newtown 
Ruchalski, Peterson N. J. 
R. Walkowski, Perham Minn. 
A. B, Smith Waverly 
D. Janowski ,, 
J. Potrowski, West Point, Mich. 
J. Lemański Parisville, Mich. 
L. Kowalski Bridgeport Conn. 
A. Kowalewski, Phóenixville, 
J. Parchim, Milwaukee
r. Wons, St. Paul
Yermus, ,, 

A. Labud, Crosby Pa. 
L. Peściński. Seymour Wis. 
A. Szym ński, Milw.
A. Sherman, Chicago
J. Powlukanis N. Y.
J. Janicki, Jordan, Minn.

$2 00 P08iaJający 8mio letnią praktykę w za- i Do Rodakow w Milwaukee i oKolicy! 
wodzie drukarskim, władający językiem1.00 

1.00 
1.00
1.00
2.00
2.001 
2.00
3.00
2.001 
4.00
2.00
2.00 
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2.00
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polskim, niemieckim i cokolwiek angiel 
! skim, poszukuje natychmiastowego umie­
szczenia. — Na żądanie może wykazać 
się chlubnemi świadectwami. Adres: 
Konstanty Pisuliński, 596 cor. Bradley & 
Holt avenue, Chicago lils.

BACZNOŚĆ!
Farma na

Mam honor zawiadomić zanownych Rodaków, 
że z dniem Igo Listopad aotwieram pod numerem

506 Mitchell
SKŁAD TOWAROW ŁOKCIOWYCH.

Mam nadzieję, że Rodacy mię odwiedzą i będą
sprzedaż. mię wspierali, a ja z mej strony zobowięzuję się 

dać im wszelkie towary w mym składzie jako to:Mam 80 akrów gruntu do sprzedania w I
okolicy Radomia, Jefferson county, 111., , , ,
4 miie od miasteczka Dubois na wschód. tOKciowe, galanteryjne, i damskie ubrania w jak nai- 

50 akrów jest pod pługiem a 30 a- , ; ° d J J
krów jest lasu. Jest dom i chlew z be- lepszym gatunku i po jak najtańszych cenach. Ceny 
lek i sadek z owocowemi drzewami. I l o a • j

u mnie będą stałe, ale tak niskie, że nikt w mieścieSprzedaję w połowie za gotówkę a
drugą połowę na 3 lata wypłaty. n .. . , _ . /-ii • r

Zgłosić się można do właściciela LBU101 Ul© b6QZ16 dOgT KUDIC
pod adresem 1 c O r

Adam Kalczyński,
422 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Teraz kilka słów do właścicieli domów w tej 
okolicy. Jeżeli kupcy, tam gdzie macie wasze do-

, . my, robią dobre interesa, wasza własność idzie w 
DO ABONENTÓW, górę i z tego już względu powinni właściciele do- 

mi9 wspomagać.
w Milwaukee, a bardzo uszanowaniem
znaczna liczba czytelui-

Rząd Centralny Związku ków zalega jeszcze swoję
Narodowego Polskiego W zapłatę. Przypominamy 
Stanach Zjednoczonych, sI5 wi^c wszystkim, którzy 
Północnej Ameryki, na­
był na własność drukar-

nie tylko za ten rok ale i

V. SCHOENFELD, i SP

nią polską po “Gazecie 
Chicagoskiej” (ś. p. G. A. 
Kluppa.) Znaczna część 
tejże została przeniesioną 
cło drukarni “Zgody” w 
Milwaukee w ubiegłą so- 
botę, a reszta nadejdzie 
niebawem. Przez naby­
cie tej drukarni i zespole­
nie z dotychczasową stała 
się drukarnia ‘Zgody’ pier­
wszorzędna d r u k a r n i a

C 4 4

jolską w Ameryce, i sta­
nęła na tym stopniu, że 
może śmiało podejmować 
wszelkie największe prace 
w skład drukarski wcho­
dzące, a nawał tychże, 
jrzez co wzrost Grup 
Związkowych daje się już 
niepomiernie uczuwać. — 
Niech ta praca Zgodę i 
Związek wzbogaca.

Redakcya.

Ubiegłą niedzielę odwiedził drukar­
nią “Zgody” i nasz gród Milwaukee, 
szanowny prezydent S. Kociemski, i se­
kretarz J. N. Morgenstern, naczelni u- 
rzędnicy związku narodowego, i z miej- 
scowemi członkami Z w i ą z k u usta­
lili stały zarząd wydawnictwa organu 
związkowego, co wbrew nieprzyjaznym 
chuciom Zgody i Związku świadczy, żel 
instytucya ta stawa na coraz silniejszych'
podwalinach. Bedak ej a.

Jzupełniwszy drukarnię 
“Zgody” przez zakupie­
nie znacznej liczby tak 
czcionek, jak i wszel­
kich potrzeb drukar­
skich polecamy pra­

ce nasze Szanow.
Ziomkom.

Wykonujemy wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, pięknie i ta­
nio—i jesteśmy pewni 
że odbiorców naszych 
pod każdym wzglę­
dem zadowolnimy.

Zarząd “Zgody”. 
411 Mitchell Street, 

Milwaukee, Wis.

! za dłuższy czas są dłużni 
za „Zgodę”, ażeby zechcie- 
łi co najprędzej ze swojej 
zaległości się ujście, gdyż 
wydawnictwu są pienią­
dze bardzo potrzebne

Wszakże nie wołamy

Do gospodyń i farmerów. — Jest rzeczą ważną, aby soda i saleratus, jako i 
I inne podobne substancye użyte w potrawach były białemi i czystemi. Używając drożdży 
przy pieczeniu chleba dodaj około pół łyżeczki Chureh’a i Co. „Arm & Hammer” bran so­
dy lub saleratus’u, a przez to ciasto lepiej będzie rosnąć i nie skwaśni je, bo naturalny kwas 
drożdży zostaje zneutralizowanym, Aby się zabezpieczyć, źe się kupuje wła­
ściwą ,, Arm i Hammer” brandsodęlub saleratus, kupujcieje w 
funtowychlub p ó i - f u n t o wy ch paczkach, na któryc się znajduje 
uusz9 nazwisko i znamię handlowe, gdyż podlejszy towar jest 
często sprzedawany za „Arm i Aammer” brand zwłaszca sd v go s i n 

kupuje hurtownie.

naprzód, bo nie jesteśmy I Mlcczaizo i Fai m ci zy Cholera Nierogacizny,
natrętni kami, ale żs^da- p0Winni używać „Arm & Hammer”!
my tylko zaległości i spo-1
dziewamy się, że głos nasz 
nie będzie głosem na pusz 
czy.

Wydawnictwo „Zgody”

brand tylko do czyszczenia panewek 
od mleka i utrzymania mleka czy- 
stem i słodkiem,

Chodownicy świń przekonają się źe 
dobre zmięszanie pokarmu dla tycli 
zwierząt z cokolwiek „Arm A Ham­
mer 7 brand sodą lub salaretus7em 
będzie dla nich bardzo korzystnem

Spróbujcie naszej „SKONCENTROWANEJ SAL-SODA w paczkach. 
Największa 5 centowa paczka i najlepszy PROSZEK DO PRANIA w świecie.

M. Kucera- 
470 Mitchell Str. Milwa- 

ukee., Wis. 
założył nowy skład 

Pieców 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się
M. Kucera, 

470 Mitchell Str., 
Milwaukee, Wis.

HUMPHREYS’
Manuał of all Diseases, 

ByFl HUMPHREYS, M. ».
RICHLY BOUND IN 

CLOTH and GOLD 
Mailed. Free.

LIST OF PRINCIPAL NOS. CITRES. 3
S 1 Fevers, Congestion, In>ianmations... 
’ ~ Wonna, Worm Eever, Worm Colic.... 

Crying Colic, or Teething of Infanta. 
Diarrhea of Children or Adults. 
Dysentery, Griping, Bilious Colic.... 
Cholera Morbus, Vomiting.. .  
Coughs, Cold, Bronchitis............  
Neuralgia, Toothache, Faceache........  
Headaches, Sick Headache, Yertigo..

2 
3
4 
S
6 
7
8 
9

ERICE. 
.. .25 
. .25 
i. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25

HOMEOPATHIC
1O 
ii 
12 13 14 
15 
lei
19 
20 
24 
27 
28 
30 
32

. .25

. ^5

. .25•25
, .25
. .25

.60

.50
. .50

.50
i .50

.50
.1.00

.50

Dyspepsia, Bilious Stornach..............
Suppressed or Painful Perioda..... 
Whites, too Profuse Periods................ 
Croup, Cough, Difficult Breathing.... 
Salt Rheum, Erysipelas, Eruptions.. 
Rheiunatism, Bheumątic Pąins........  
Fever and. Ague, Chills, Malaria....... 
Piles, Blind or Bleeding............. 
Catarrh, Influenza, Cold in the Heaa. 
Whooping Coiigh, Violent Coughs... 
General Debility.Physical Weakness 
Kidney Diseas.e.................................... .
5ervous Debility...................... ............
Urinary Wealcnesa.Wetting Bed.... 
Diseases of the Heart, Palpitation..l.OO

Sold by Drugfństs, or sent postpaid on reoeipt of 
ęrice.—HUMPHREYS’ MEDICIYK CO., 100 Fulton St. N.Y.

_ DY ALL ODDS
Miesteouipped

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

OS^CHICAGO INORTH WESTERN^O 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

G/LIFO^IA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołowni* znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa-1 
sażerskich na usług miljona podróżnych. 1

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

JAK PATRZYKOWSI.

ATLANTIC GARDEN
<— skład —

Toled o»pi wa
— i —

LIKIERÓW
313 3th Str.

BARDZO TANIE LOT

Kt) sobie życzy kupić bardzo 
tanie loty w pobliżu fabryk w po­
łudniowej części miasta Milwaukee, 
niech się jak najprędzej zgłosi do 

Hermann Hafemeister, 
agentura pieniędzy i sprzedaży gruntów, 

no. 494 Kinnikinnic Av.
. (Narożnik Lincoln Av.

Kupujcie tykie^y na tę koleją nie na J W niedzielę ofls mój otwarty od 2 30 do 2 g. popołudni 
i w dni powszednie cały dzień.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, ch^eiaż jest pierwszorzędną 
iak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- * 
__a TT

i 11

Poszukiwanie.
Potrzebuję człowieka na za­

rząd drukarni litewskiej.
GENI te' AGENTA C. &N. W. R‘Y,|^ się pod adresem:

CHICAGO ILB.----------
Jno Ł. Ferguson Jno S. Georga
City Pass. Agt.

tiiłwaukee wis.

Proszę

Joseph Pauksztis.
Plymonth Lucerno Co. Pa.

miejscu powstawaliśmy przeciwko nietaktowane- 
mu zochowywaniu się niektórych pań w tea­
trze... Wczoraj byliśmy znowu świadkami, jak 
pewna dama...

Zosia [przerywa]. Ależ panie. . [do Wir- 
skiego]. Ojczulku... ciociu... co to znaczy?...

W i r s k i [do Zosi]. Cicho tak żart. . .bie- 
rzemy matkę na kawał... nie rozumiesz. . no... 
domyśl się... [daje jej znakami do poznania, że 
to wszystko robi się dla Edwarda]. Ty... ty... 
cicho bądź!

Zosia. A...
Helena. No i jeżeli nas pan nie wyra­

tujesz z tej biedy —jesteśmy zgubieni. Panie 
Edwardzie, zaklinam cię na moją starą przyjaźń 
z twymi rodzicami, zrób co możesz...

W i r s k a [bardzo grzecznie]. Panie Bigo­
siński!

Edward. Uczynię wszystko, co tylko bę­
dzie w mojej mocy ..

Helena. Pan znasz tych panów z dzien­
ników... łatwo ci będzie uprosić ich... Pomyśl 
pan sam, coby to było, gdyby nazwisko mej 
siostry jutro-figurowało w dziennikach.

Wirski [śmiejąc się]. I to na wspak! 
[p. ch.]. Jak oni doskonale grają komedyę... 
niech ich nie znam... Nie trzeba ani teatru... ani 
Ostrowskiego., tak się uśmiałem!

Edward. Dziś jeszcze pobiegnę do re- 
dakcyi „Kuryerów” i zapewniam panią dobro­
dziejkę, źe użyję wszystkich moich wpływów, aby 
tylko o tem calem zejściu nawet wzmianki nie 
było. Będę tak długo walczył, dopóki mi się 
nie uda przekonać ich i zmusić do milczenia. 
Zresztą, za cenę tego milczenia, poddam głowę z 
pokorą pod te ciężkie pociski, jakie spadną na 
moją dwuak ową komedyę. ..

Wirska [podaje mu rękę]. Za tę cenę... 
kupisz pan moją bojaźń.

Edward. O! pani... cena w takim ra­
zie zanadto nizka... żałuję, źe nie w mej mocy 
powiększyć ją. ..

Wirski A dajcie pokój, nie licytujcie 
się!. .. [do Heleny]. Ale co mi się udało, to u- 
dało... Jestem pewny kochana siostro, że jutro 
moja żona przeczyta wszystkie nasze dzienniki 
od a do zet... A to się jej już downo nie przy­
trafiło... Bo zwykle czytuje tylko polskie dzien­
niki przed kwestą wielkanocną... Listę dam!

E d w a r d [podaje rękę Wirskiemu]. Dzię­
ki panu, pani Wirska pokonana.

Wirski. Gdzie tam mnie... ja bez po­
mocy drugiego, już jej dzisiaj nie dałbym sam 
rady... Z pana zuch... A w dodatku masz pan 
płuca dobre... [d. s.] Wyborny facet!

Wirska [do Zosi]. Czy wiesz, że to 
wcale miły człowiek ten Bigosiński.

Zosia. Mama tak sądzi?
Wirska. Jak cię kocham,, dobrze wy­

chowany i gdyby nie to okropne nazwisko; Bi­
gosiński! sądziłabym, że pochodzi z wyższej sfe­
ry. W każdym razie, staraj się być dla niego 
uprzejn.ą, bardzo uprzejmą [z westchnieniem]. 
Widzisz, tym ludzion trzeba nieraz schlebiać z 
konieczności...

Zosia. Ha, kiedy mama każę, będę 
dla niego bardzo uprzejmą.. ale to bardzo...

Helena. I cóż kochana siostro, jesteś 
teraz zadowoloną?... Widzisz, źe mój autor cho­
ciaż „wysykany” przydał nam się na cos... Gdy­
by nie on... pomyśl, coby to było!...

W irska. Ach! nie mówmy już o tem!
Helena. Bardzo dobrze się stało, że go 

tutaj przyprowadziłam...
Wirski. Ażeby tak mógł za jednem za­

machem pozbyć się tego francuza z domu... to 
byłoby nie złe. [d. s.] Uściskałbym tego faceta, 
gdyby mi to dopomógł.

Edward. Cóż to za francuz?
Helena [śmiejąc się]. A to ten kamer­

dyner, którym moja siostra tak się zachwyca.. 
Podobno doskonale zna służbę.

Wirski. Aha... doskonale... cały dzień 
szelma czyta „Figaro”.

Wirsk a, No, dobrze... dobrze... jutro mu 
zapowiem...

Zosia [do Edwarda]. Panie... jeżeli ma­
mę udało się państwu wywieść w pele... to ja 
wiem wszystko...

Edward. Co takiego ja nic nie wiem.
Zosia Wszystko wiem i co będzie, jak 

mamie powiem, że ta cała historya to zmyślnie.. 
i że pan lepiej umiesz kłamać, jak pisać dra- 
mata, skoro pana wygwizdano.

Edward. Wysykano tylko... nie gwiz­
dano.

Zosia. Wygwizdano, czy wysykano, to 
wszystko jedno. No co będzie?

Edward. Ha, mama mnie wtedy wypę­
dzi... a ja? ja wrócę napowrót błagać ją... aby 
mi przebaczyła i tak długo nie ustąpię, dopo i 
anioł jaki nie wstawi się za mną i nie wyjedna 
mi przebaczenia. Czy chciałabyś pani naiazic 
mnie, abym o głodzie i chłodzie, od poranku 
do wieczora, od wieczora do poranku, błąkał się 
iak żebrak okolonego domu, oczekując przeba­
czenia? W takim razie powiedz pani wszystko 
mamie. Ja to co mówię, wykonam święcie.

Z os i a. Nie jęstem tak nieludzką, jak się 
panu zdaje i przez wzgląd na mamę, będę mil- 
czec*

E d w a r d. Czy tylko przez wzgląd na 
mamę? . .

Zosia. Już powiedziałam.
Helena [do Wirskiego]. Ależ co ci to 

szkodzi? przecież Zosia nie dziecko, niech sobie 
rozmawiają. Czy ty myślisz, moja droga, że ja

bardzo gniewałabym się, aby oni pokochali 
się kiedyś?

W i r s k a. Zastanów się!... Bigosiński, któ- 
raź matka miałaby odwagę oddać córkę za 
„Bigosińskiego”..

W i r s k i. Mnie tam znowu wszystko je­
dno, byle człowiek uczciwy i nieskazitelnego ho­
noru, to niechaj się nazwiska jak chce [śmie­
jąc się]. A to paradne, moja magnifika była­
by babcią Bigosińskich.

Helena [śmiejąc się]. Babcia Bigosiń­
skich.

W i r s k a. Żartujcie sobie, ile wam się 
podoba, a ja ciągle utrzymywać będę, źe to 
nieprzyzwoicie, aby młoda panienka z młodym 
mężczyzną tak długo po cichu rozmawiała.

Helena. Kochana siostro, nie bądźźe 
tak surową. Przypomnij sobie, że i ty w jej 
wieku z tym oto tu stojącym poczciwym panem 
Wirskim wymykaliście się ukradkiem do ogro­
du. Ileż to razy mama zaniepokojona po­
syłała was szukać, a para gołąbków, jak gru­
chała, tak gruchała.

Wirski. A widzisz babciu Bigosińska, 
spiekłaś raka! A żeby ja tak chciał opowiadać 
pani siostrze, jak Joasia była we mnie zako­
chana! Prawda i to, że było się ładnym chło-
pakiem... Mina dziarska, jak przystało na szla­
chcica [naśladuje panienkę]. „A Mieciuniu, 
jeszcze nie odchodź, siadaj tu bliżej., bliżej, 
patrz mi w oczy”. Oj, umiałeś ty duszko ocz­
kami zerkać i słówkiem za serce chwytać!

myślałem, źe się spalę przy 
' niej, panie dobrodzieju, a ona: „Mięciu jeszcze 

chwilkę, mama gniewać się nie będzie, chodź,

Bywało nieraz,

pójdźmy nad staw... tam gdzie słowiki.’71 czło­
wiek szedł, żeby do piekła nawet prowadziła. 
Zakochany byłem w babuni77 po same uszy... 

. Ciąg dalszy nastąpi.



rozmaitości

Król Ferdynand II portugalski, 
ciec teraźniejszego króla Portugalyi, 
marł 17 p.m. licząc 69 lat wieku. —

oj~ 
u-

Rosina Varcellana hr. Mimfiori, 
długoletnia przyjaciółka, ostatecznie mor- 
ganatyczna -żona Wiktora Emanuela, 
zmarła przed kilku dniami w Pizzie, w 
domu córki swej hr. Spinela. Na dwo­
rze króla Humberta zawieszono wszel­
kie zabawy, a zmarła po której zostąły 
najlepsze wspomnienia, która na dobre 
tylko używała swego wpływu, pochowa 
ną została na koszt listy cywilnej króla 
Humberta.

l U U 1 p 11 D L U U 1 111 V a ,

, cieśla i budowniczy, podejmuje bu­
dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do­
brych robotników przyjmuje każdego czasu

372 Minerał Str.
Milwauke Wis

Dnia 30go Września otworzyłem

PIMKR APTEKE

w

434 Mitchell ul. 434 
pomiędzy lszą i 2gą Ave 

Milwaukee, Wisconsin

Nagrody cnoty. W Akademii 
francuzkiej przed kilku dniami’ odbyło 
się pod przewodnictwem p. Maksyma-du 
Camp rozdanie tak zwanych nagród cno 
ty. Otrzymały je między innemi nastę­
pujące osoby: pewna Siostra Miłosier­
dzia, która starcom i opuszczonym dzie­
ciom wynajduje przytułek, 3,0()0 fran­
ków, wierna żona, która po śmierci mę­
ża pielęgnuje rodziców tegoż, starusz­
ków, 1,500 franków; młody pasterz IB. 
lupille, który niedawno z narażeniem 
własnego życia ochronił młodszego swe­
go towarzysza od ukąsznia przaz psa 
wściekłego, 1,000 franków i. t. d. Przy 
tej sposobności tłumnie zebrana publi­
czność urządziła huczną owacyę obecne­
mu na posiedzeniu akademikowi Pasteu­
rowi.

aopatręzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Iłlydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
•Józef Trompczyński.

FARMA
na sprzedanie obejmująca 44 akiy 
w Town Eaton, polskiej kolonii; 9 
mil od GreenBay; farma jest blisko 
kościoła polskiego i szkoły, bo tylko 
{mili: przy traktowej drodze. Na­
rożnikowa 40. Farma zawiei a 30 
akrów oczyszczonego gruntu a 14 a- 
krów z drzewem. Budynki i cokol­
wiek porządków gospodarczych; do­
bra studnia i sad z drzewem owoco- 
wem. Przyczyna sprzedaży jest ta­
ka: wykupiłem hotel i saloon w Me 
nekaune, Wis., więc chcialbym sprze 
dać farmę, bo mi jest odległa 6a mil 
Ktoby sobie życzył ją nabyć bardzo 
tanio; połowę pieniędzy zaraz a dru 
gą połowę na wypłatę.

Joliu Niezgodzki, 
Menekaune

Marinette Co* W?s<

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY!

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery glosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt V,
który zawiera: 
Śpiew bratni, 
Pożajście, 
Strój polski, 

Zawiadamiam

| Bracia rocznica, 
| Uroczysty obchód, 
| Na Wawel!

Szanowną Publiczność,
iż takowy, jako.i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na- 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 o. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30c.

Polski nacyonalny hymn (na forte­
pian 25ct.

tak

Pod adresem:
Antoni Małłek,

5-10 Noble Str., Chicago, llls- 
N. B. Sztuki polskie na fortepian są 
samo do nabycia.

Poszukiwanie.
Elżbieta Czyrzniewska, urodzo­

na z Sadowskich, w powiecie To­
ruńskim, w obwodzie Kwidzyńskim’ 
we wsi Mlewo poszukuje swego wu 
ja Tomasza Górskiego, który przed 
laty (30) trzydziestu, przybył tu do 
Ameryki i podobno miał mieszkać 
w Nowym Yorku. Proszę, aby ra­
czył się odezwać albo jeżeli by ktoś 
wiedział * czytelników o jego obcc- 
nem obstaniu niech będzie łaskaw 
mi donieś pod No: 620 Russell St. 
Detroit M eh.

Elżbieta Czyrzmiewska.

J. H. Firkus.

141 Warren Avenue 
POLECA RODAKOM 

— swój —

Salon

Kto chce posiadłość 
miejską zamienić na rolę 
i zostać rólnikiem, niechaj 
się zgłosi o pośrednictwo 
do

Nowy order podwiązki. W 
Alzacyi istnieje zwyczaj, iż na wesołach 
goście pana młodego proszą zwykle pan­
ny młodej o podwiązkę, którą rozcinają 
w kawałki i przypinają w dziurkę od 
guzika i noszą przez czas wesela; panie 
przypinają sobie kawałek tej wstążki po 
lewej stronie sukni. Dnia 15 bm. w 
Orschweiler pod Schtettatadt, szła za mąż 
siostrzenica burmistrza, panna Zimmer- 
mann, której podwiązka była czerwono- 
biało-niebieska, narodowe kolory fran- 
cuzkie! Pewna część gości zjawiła się 
wieczorem z onemi kawałkami wstążki 
w kawiarni, za co ich oskarżono. Pro­
kurator widział w tej ,,zbrodni” polity­
czną demonstracyą. Sąd uwolnił oska­
rżonych, pomiędzy którymi znajdowało 
się dwóch burmistrzów i dwóch adjun- 
któw.

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej 
kolonii Poznań, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko ośmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują 
się w pobliżu.. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wy­
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28^o Kwietnia.

Z Milwaukee Do Chicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 
,, 2 po poi.

1 po poi. o
4 ,. a >i wiecz.

. 7 wiecz. „ ’ », 2 ^5
4 rano d z i « n a i e 7 rano.

Z C h ic a go Do M i 1 w a u kee] 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano 
10 30 „ ” „ 130 po pi.
1130 „ „ 2 20

3 po poi. „ „ 6 wiecz.
5 ,,
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

Piwo, dobre wódki i wy­
borne cygara-

141 Warren Avcniie«

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w JTowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po-

I. Weiidzfiiski
422 M Uhell ul.

666 Milwaukee Ave CHICAGO ILL

„Pić, albo nie pić?”, to także podo­
bne do być albo nie być?, a jednak te­
go nie powiedział Szekspir. To jest py­
tanie, które dwa obozy Eskulapowe rzu 
cają na raz strwożone dusze — tłuścio—

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 
w polskiej kolonii “GNIEZNO’’" w której kościół i plebanią budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; taki samo i w kolonii “POZNAN”, 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

chów tego świata. Chcecie schu
dnąć? pijcie, jak najwięcej!” krzyczą 
drudzy, a tłuścioch rzucony w pośrodek 
między te dwa przeciwne prądy, wzięty 
tak między młot i kowadło, z rozpaczy 
— tłuścieje jeszcze bardziej!... Z daw­
niejszą, bezwodną ‘metodą Bantinga, wal­
czy nowa wodnista metoda d-ra See. 
Co Banting znaczy i czy znaczy co w 
ogólności, nie wiem, ale See, to po nie­
miecku jezioro, a od biedy nawet 
morze; nic więc dziwnego, d r Jezio­
ro, czy Morze jest za wodą, chociaż to 
za wyższością jego metody nie przema­
wia stanowczo; — widywałem ja chu­
dych, którzy pijali dużo, bardzo dużo — 

a nie wody. Zresztą skuteczniejsza od 
tych obydwóch jest podobno metoda 
najbardziej dziś renomowanego Dr-aBie- 
dy. Są jeszcze w prawdzie ludzie, a 
przynajmniej słyszałem o takich, — do 
których jeszcze słowa jego nie doszły;— 
ale maluczko znowu- a ujrzymy, że za­
cny ten hygienista postara się o to, aby 
na całym tym padole płaczu nie było 
ani jednego — tłuściocha. I będzie na 
świecie równość, nad którą równiejszej 
pomyśleć nie podobna; równość w obli­
czu biedy!

2 IMG

Przeprowadzka i
yprzedarz

Wielki skład ubiorów dla

ze składu na stronie południowej Braci Zim mer manii prze­
niesionym został do naszego składu,

ANNA 8LUPKOWSKA
AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po 
skicj*

470 Hurnham Str.
Milwaukee, Wis.

lecam mój w Nowym .Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polaki zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie «na- 
—powiększyłem, jestem więc w sta- 

•bić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi- 

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

czme ' 
nic roi

ZABEZPIECZENIE
Komu wychodzi 

zabezpieczenie od ognia 
w Milwaukee, a chce się 
zabezpieczyć u mnie, nie­
chaj mi da znać pod Yro 
422 lub 417 Mitchell

J. WeńdzińskL

August Oreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN 

.KOLEJ ZEKAZŃA. 
’ Najlepsza linia

“pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London,

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Appleton i Wausau)7 rano 3 55 L
Expres8. )

Sheboygan, Mani-)
(owoc i Two Ri- 13.30 po poł. 10.50 rano.
vers Express. )

Nocny Ezprese z)
wagonem )8.O5 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Ceną Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dcl.

Pociąg opuszczający Milwauke© o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
uitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natyc h- 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dli szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
dę po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

—::WIN::— 
tak t 

AMERYKAŃSKICH 
jaso też i

3*3, 314 1 34« 4tauL i 443 E. Waler Str.

Milwaukee Wisconsin.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hartowny i cząstkowy 
Budulcu, szkndłów i 

lisztew

w Bay City Mich.
Cenr na życzenie prześlemy. Bay 

City jes' głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

4. 1. 85.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* BuffaloN. Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle­

psze okręta parowe z Bremę Ham­
burga i Antwerp wprost do 
Yorku. Wyrabia plenipotenej 
machty) ściąga pieniądze ze stare 
i przesyła w dom odbiorcy najtańsz 

Zmienia pioniędze pruskie na 
kańskie i Amerykańskie na Prusk!

owego 
(Vol- 
kraju

ery

Restauracja polska 
w New Yorku 

toleea się pamięci łaska­
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do­
brze smakuje.

K. BAUZYNSKA
18 , Druga ulica, near Ave. B.

25 $ 25
Dwadzieścia dwa

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej li .ii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za tako ve może zostaną podwyż­
szone.

I. Wcńdzińnki.
422 Mitchell Str.

i. mwMi.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar­

ka przeważnie naprze­
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago TH-

Udziela także rudy i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadesonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK / STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świeci©
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111.

1 Weńdziński.
Jeneralna Agencya Polska

W MILWAUKEE
>22 Mitchell ul,

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju,

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA­
DŁOŚCI MIEJbKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

26-8-85

BREM£NU
UND

NEWYORK:
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPT0N 
pięknemi oKrętami pocztowemi , unoszącemi 

7000 tonów z silą 8000 koni.
Kider 
Elbę 
Khein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

FARMY NA SPRZEDAŻ.
Piękną zagospodarowaną farmę, 160 

akrów ziemi we Wisconsinie, z tych 120 
akrów pod pługiem, piękny ogród owo­
cowy, dostatnie dobre budynki, całe żni 
wo, 4 konie 3 pary wołów, 30 sztuk 
bydła, i wszelki inny inwentarz żywy 
martwy mam do sprzedania. Farmę tę 
można bardzo łatwo podzielić na dwie 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 30 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę nabyć w ca­
łości, lub dwóch, albo 4 w kompani], 
niech się zgłosi do mnie.

I. Wendzinski,
422 Mitchell ul.

26-8-85

„Tygodnik illustrowany” zamiesz. 
cza list J. 1. Kraszewskiego, w którym 
sędziwy autor dowiedziawszy się o za­
stoju w ruchu księgarskim, wydawniczym 
i prenumeracyjnym, wywołanym jako­
by przez ogólne ekonomiczne przesilenie, 
surowo a sprawiedliwie karci tę osobli 
wego rodzaju oszczędność na bibule, 
podczas gdy właściwie o racjonalniej­
szych oszczędnościach pomyśleć by nale­
żało.

„Nie idzie tu — pisze między inne­
mi Kraszewski — o los dziennikarstwa i 
wydanictw, bo ten stosunkowo mniej­
szej jest wagi, ale o nas samych. . bo 
właśnie z pomocą tylko dzienników i 
książek wybrnąć możemy z przykrego 
położenia, zbadać je, dojść przyczyn i 
szukać na złe lekarstwa. Nie wiem, 
czy dowodzić tego potrzebuję — wszę­
dzie inaczej podobne przesilenie ekono­
miczne zrodziłoby skutek wcale przeciw­
ny; ludzie zwróciliby się do dzienników, 
nowe w nich otwarłyby się rubryki, roz­
poczęłoby dyskusję kwestji żjwotnjch, 
poddając wątpliwości sądowi ogółu, w 
zdrowjch polemikach szukając radj i 
nie wszędzie można zwołjwać zjazdy dla 
rozbioru tych zadań, nie zawsze też na 
nich dają się z potrzebną krwią zimną 
i rozwagą roztrząsać ' kwest je, do któ— 
rych zasobem wiadomości przygotować 
się potrzeba. Dziennik zastępuje tu bar­
dzo szczęśliwie żywe słowo. W Amery­
ce, w Anglii, we Francji, nawet w 
Niemczech, każdy wypadek ogól­
nego znaczenia, dotykający społeczeń­
stwo całe — zwiększa rozpowszechnienie 
dzienników, budzi się niemi. W chwi­
lach przesileń wszelkiego rodzaju życie 
umysłowe wzmaga się, nie usteje. . U 
nas iniałożby być przeciwnie?..”

Niestety!
Godne zastanowienia są też końco­

we słowa listu:
„Kilka lat stagnacji w handlu księ­

garskim i upadek pism kilku zwrot 
do smutnej nader przeszłości — bjłbj 
klęską z trudnością powetować się da- 
jącą..” |

pod znakiem modrej chorągwi i teraz tam się wyprzedaje. Postano­
wiliśmy sobie, skoncentrować nasz interes w naszym prześlicznym 
składzie No. 384 Basi Water Street.

Skład odzieży z dawniejszej filii południowej; obejmujący wielki 
dobór surdutów wierzchnich i odzieży dla mężczyzn i chłopców, spo­
dnich koszul, gaci, kapeluszy, czapek, rękawic i t. d. "wyprzedawać 
się będzie bez względu na ceny.

Skład musi być zmniejszony.
Nie trzeba zapomnieć — wyprzedaż ma teraz"miejsce w naszym 

nowym składzie. Z szacunkiem

Sprzed aje domy i loty wyrabia pod- 
Rzukania hipotecene za umiarkowaną cenę.

F. A. Górski.

Jedyna prosta lin ja parowców
Yor-

Okręta te odpływają w następujące dnie : 
Z Bjemeti w każdą niedzielę i. środę.

< Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę
Pasażerowie przybywają szyb-

kiemi parowcamś północno-nie 
mieckicgo Lloyoda w bardzo kró

pocztowych pomiędzy Nowym 
kiem i Hamburgiem

Skład Ubiorów dla Mężczyzn.

384 East Water Str., [Znak Modrej Chorągwi.]

Przyjeżdżajcie KOLEJĄ lub PAROWCEM do

WIELKIEJ KOLONII

HOFA PARK, WISCONSIN.

3
Kolej żelazna 

pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

Wielki Kościół będzie 
w kolonii powyżej 

złożono kilka set

zbudowany w „Pułaski 
wymienionej, i 

dolarów na ten cel.

Wszyscy, którzy chcą zabezpieczyć sobie dobrą siedzibę i użyć 
pieniądze w sposób przynoszący im korzyść, mają natychmiast 

przyjeżdżać lub pisać i zakupić sobie
grunta lub polepszone farmy,

zanim cena będzie podwyższoną. W czasie obecnym; można dobrze 
przejrzeć grania, albowiem liście opadły już z drzew, a więc można doj­
rzeć daleko przez las. Tdsty będą natychmiast odpisywane w języku 
polskim, niemieckim i angielskim, pod warunkiem, jeźłi adresy będą do­
brze podawane. Ci, którzy się przeprowadzają na nowe miejsce, będą ła­
skawi donieść mi dokładnie o zaszłej zmianie w adresach. Jestem teraz 
gotów każdego czasu wyjeżdżać z familiami, aby pokazywać im moje 
grunta.

Mam także polskich pomocników, którzy tę samą posługę uczynią.
Po książeczki, mapy i dokładne objaśnienie proszę pisać lub 

przyjechać.

117 ćt 119 West Water str.
Milwaukee, Wis

tkim czasie. 
Ceny

Z Nowego Jo 
1 kaj. par. expr. $ 80 

starsze $
„ ,, expresowe

: Z Bremen:
•0 125 $85150

$ 60-
f starsze $ 50

Mędzypoklad expresowe $25 
* * starsze $23

$ 
$ 
$ 
$ 
$

Do Bremen i napowrót 
Na Parowcach starszych:

I00,oo
72,oo 
60,oo 
27,oo 
24,oo

Hotel toin ki
zurnzem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i w szelka ekpedycyja

II. Pstrokońskiego
Nr. 21 W. Thompson St 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
Publiczności Polskiej.

MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 
OSUKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagv -ami z Chicago prze- 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 

‘ ciągach. -----------
NOWE 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 

r. Chicago do btevens Point na pociągu x Chicago via
C. M. * SL P. Ry. o 9.00 P. M.

Takżeclegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 
Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który 'est w pogotowiu na P.eed Street Depot w Milwauke 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 podągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
i ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy I odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERIL. 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. W. Finney, Jas. Barker,
Oen’l. Manager Gcn’l. Pass. Agent.

w Milwaukee, Wis.

SC1ENTIFICAMERICAN
c* e-r a <=? i icurn

The most popular Weekly newsnaper deroted 
to science, mecnanics.engineering. aiscoreries, in- 
rentions and patents erer publisbed. Every num- 
ber illustrated with splendid engraringa. Tbis 
publication fnrnisheaamoBtraluableencyclopedia 
of Information which no person ahould be witbont. 
The popularity of the Scientific AMERICAN is 
such that ita circulatiołi nearly eąuals that of all 
other papera of its class combined. Price. $3.23 a 
year. Discount to Clubs. Sold by all newsdealere. 
MUNN 4 CO.. Publisher®. No. 361 Broadway, N. Y.

a MunnACo. hareATKNTS also had Thlrty- fcl’1 ■ w* Eight yeara’
practice before 

the Patent Office and have prepared 
morę than One Hundred Thou- sand applications for patenta in the 
United States and foreign countnes.

r Careats, Trade-Marks, Copy-nghts, 
Assignments, and all other papers for 

securing to inrentors their rigbte in the 
United States, Canada. England, France, 
Germanr and other foreign countnes, pre­
pared at short notice and on reasonable tęrms. 

Information as to obtaining patents cheer- 
fully gireu without charge. Hand-books of 
information sent free. Patents obtained 

through Munn i Co. are noticed in the Scientific 
American free. The adrantage of snch notice is 
well understood by all persona who wish todis- 
pose of their patenta. _ _

Address MUNN A CO.. Office ScnurriFic 
American, 361 Broadway, New York.

lsza kajuta
2ga kajuta

Międzv- okład

$184
$ 100

starsze $48.ooexpresowe $5 2. o o 
Dżuci niżej lat 12tu 

su 
Przy kartach 

wnyco, którzy prz * _
Jorku przybyć m ją, uważać należy na 
to, by nosiły napis Półiiorno-nie- 

Idojid, jedpia prosta linia

lacą połowę, niżej roku 
olne.
ykupionych dla kre- 
Bremen do Nowego

Pły»ąc do Europy i napowrót przy staje 
p HE RBURGU dla Paryża, a z Euro- 

y w Hawre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu
Hambunko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.|
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i Eu­

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasaż tów i zasłużyła sobie zawsze

pizez Bremen i NowyJorK.

OELRICHS & CO.,
Ir. 2. Bowling Green, New York. 
Albo to następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul. 
n. v. Baumbacli, 406 E. Water ul.
Clias. llolzliauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

Clark, ul.

CHICAGO, 
miLWACKEE and

St. PAUL.
K o hi pan i j kolei Żelaznej.

Posiada ona p zeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Miuesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najeżywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej |ą. 
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

na ica zadowolenie.

CENY TANIE

HOTEL 
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Wiu wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy 
tern smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
2 w Girardville Schuylkiil Co. Pa.

13. 84.

Rozal ia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej

823 Ist Ave.
Milwaukee Win.

Do Rodaków w Chicago.
Uprasza się Aszyslkicli rodaków, 

którzy książki z Czytelni Polskiej poży­
czyli, ażeby takowe jak najprędzej zwró­
cili, dla uregulowania kompletnego Ka­
talogu .

Z upoważnienia Czytelni Polskiej w 
Chicago

Ol TT Tl f Używamy nazwiska te- 
M „Shcrt Linę” ze

względu na połączenie 
T TMTTT! wielkich kolei, co za- 

uczynienia zadosyć 
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj­
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta

Tykiety tam i napo.
kajucie lub więdzy pokładzie

po jak najtańszych cenach*^#
w

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
polow*.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

C- 13. Richard & Co.
61 Broadway ul. róg Washington i La SaUe uf

New York Chicago, 111.
W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka, 
jako średnik dla Polaków ustanowiony.

Fr. Ekowski, 
Sekretarz 

529 Noble Str.
Chicago d. 1 Września, 1885.

cyi i agentów ,/ 
k ee i St. Paul

(Chicago M i I w a u*

Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, 

General Manager.

k o 1. ż e 1., w Stan. Jakób Ii u bal

A.V. H.CARPENTER, 
. Gen. Pass. & T’kt Agt.

J F. TUCKEK, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie 
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Geo. H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

481 M itrhell ulicy
Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i po- 
bliczność' w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy. Powaiy są świeże i dobro, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo- 
urządzony Mało u. Wchód* trzeciej Are.


